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Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskich rę«ach, 


A.wów 2. marea. 


Nie często trafia się jakiemuś dzienni- 
kowi, że osiąga zadowolerie moralne. A jest 
to najwyższa dla dziennika nagroda, bo innej 
zresztą uczciwe pismo nie zna. Osiąga ją 
wówczas, gdy widzi, że jego słowo znalazło 
oddżwięk w społeczeństw'e, że społeczeństwo 
je podjęło, przyswoiłe sobie i w czyn je 
przemienia. 

Podnieśliśmy sprawę zatrzymania ziemi 
polskiej w polskich rękach, ziemi po przod- 
kach odziedziczonej, odwiecznych gniazd pol- 
skich, twierdz naszych narodowych. Chodziło 
nam przedewszystkiem o dwory polskie po 
tej stronie Sanu, te prawdziwe znicza ducha 
polskiego i polskiej kultury, sanctuarya ty 
siącletniej misyi naszej. Niestety wielu było, 
którzy nie mogli lub nie umieli wytrwać na 
tych chciałoby się powiedzieć: świętych 
— stanowiskach. I utraciliśmy tych stano- 
wisk tyle, że poczynało to już trwożyć. Więu 
dziennik nasz uderzył w dzwon. 

Zaprawdę uderzył w najstosowniejszej 
chwili. Bo oto całe ziemiaństwo polskie głosu 
te_o posłuchało. A posłuchawszy, zszerego- 
walo się do obrony swej przesławnej ziemi, 
przez wielkich przodków z misyą szerzenia 
kultury polskiej im zdanej. 

Mieliśmy sposobność drukowania całego 
szeregu listów i uwag, w tej sprawie nade- 
słanych nam z kół ziemiańskich. Także inne 
piema polskie poświęciły jej swoje uwagi 
Sprawa została teoretycznie wszechstronnie 
rozpatrzona, zdania się starły i przetarły, 
wyłoniły się wnioski i projekty i nadszedł 
czas do ich realizowania. 

I gdy dziś wielkie i poważne koło zie- 
mian przykłada rękę już do czynu, życzymy 
krzątającym się około naszych Okopów upra 
gnionych owoców w ich usiłowaniach. 

Wspomnieliśmy już, że teoretycznie spra- 
wa dostatecznie roztrząśniętą została Sądzi- 
my, że na razie może najodpowiedniejszemi 
byłyby dla spełnienia zadania: zachowania 
ziemi polskiej w polskich rękach — instytu- 
cye okręgowe, na wzór lub podobne tej, któ- 
rej podwaliny w okręgu złoczowskiin już 
mamy. W każdym poszczególnym wypadku 
bowiem potrzebną będzie najściślejsza znajo- 
mość stosunków miejscowych. Ze z rozwojem 
agend powstać musi centralna instytucya, to 
rozumie się samo przez się. A to znowu, jaką 
mieć będzie ona formę, czy ziemiańskiej in- 
stytucyi bankowej, czy inną, ma już znacze- 
nie drugorzędne 

Nie można również przesąjzać na ogół 
sprawy wyłączania w razie parcelacyi dwo- 
rów z pewną zaokrągloną całością gruntową. 
Niewątpliwie zachowanie dworów polskich 
jest rzeczą najbardziej upragnioną, boć to 
ten dwór jest twierdzą polską i rozsadnikiem 
polskiej kultury. Dwór polski jest lamusem 
polskiej tradycyi. Wszystko teš należy czy- 


nić, aby on jozostał, choćby na mniejszym 
obszarze, w każdym jednak poszczególnym 
wypadku stanowić będzie o tem chęć i mo 


żność utrzymania się obecnego właściciela, 
względnie zgłoszenie się w danym razie in 
nej osobistości, która chciałaby sto czy dwie- 
ście morgów wraz z dworem nabyć. Decydo- 
wać tu będzie przeważnie nie teorya, ale pra- 
ktyczne stosunki. 

Kwestyj spornych nie ma. Jest do doko- 
nania tylko wybór dróg i sposobów i znale- 
zienie środków. Wierzymy, że roztropność i 
doświadczenie, posiłkowane prze gorącą mi- 
łość krajn, poprowadzą polskie ziemiaństwo 
na najlepszą do zamierzonego celu drogę. 


Tow. kredytowe ziemskie. 


Lwów 2. marca. 


Odbyte w poniedziałek i wtorek ogólre 
zgromadzenie delegatów galic. towarzystwa 
kredytowego ziemskiego stwierdziło nietylko 
olbrzymi rozwój tej instytucyi, ale także zna- 
mienitą pomyślność jej rozwoju, doskonałość 
w jej kierownictwie, świetne a prawdziwie 
obywatelskie spełnianie jej zadań i cały zraj 
z dumą może spoglądać na tę swoją pierwszą 
instytuczę finansową. 

Oto kurs listów zastawnych tow. kred. 
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Następca tronu 


w fiustryi. 


(Ciąg dalszy.) 


Sądzę, że o ile dotyczy to Austryi, do 
broć pasterza ludów, który tyle ciosów do- 
znał, pragnie raczej ustrzedz swego następcę 
jak najdłużej od ciężaru korony, która w do- 
stojne skronie Franciszka Józefa cierniem 
wrosła. Słusznie powiedziano, że nawet się- 
gnąwszy do legend Grecyi, do skarg ponu- 
rych Eschyla lub wstrząsających opowieści 
Sofoklesa, nie napotkamy nigdzie opisu więk- 
szych bolów i ciosów, jak te, które spadły 
gromem na głowę monarchy, opromienioną 
zawsze dla innych uśmiechem dobrotliwym. 

I wojny i żałoby połączyły się na ciosy. 
Zaledwie zasiadł na tronie, rewolucya usiło- 
wała pozbawić go dziedzictwa; był zmuszony 
łączyć rozwichrzone części swego państwa, 
a w tej krwawej walce,ofiary złorzeczyły te- 
mu, który w ich mniemaniu był przyczyną 
klęski. Zaledwie korona cesarska ozdobiła skro- 


ziemskiego doszedł al pari. Listy stały się naj- 
w kraju, lepszym papierem lokacyjnym już 
nietyłko ale w całej monarchii. 

Po wygaśnięciu znanego układu z Laen- 
derbankiem zarząd towarzystwa nie mógł 
odnowić układu z tym bankiem ani zawrzeć 
takiego układu z żadnym innym, ponieważ 
stawiano towarzystwu bardzo uciążliwe wa- 
runki W międzyczasie jednak towarzystwo, 
dzięki roztropnemu kierownictwu, pozyskało 
taki kredyt między pierwszorzędnemi insty- 
tucyam. bankowemi, że te z całą gotowością 
ofiarowują pomoc na placu wiedeńskim a są 
takie, które z formalną natarczywością dobi- 
jają się o zastępstwo towarzystwa. Do wodzi 
to, że oględne postępowanie kierownictwa to 
warzystwa i wielka punktualność w dopeł 
nianiu zobowiązań a środkami własnymi, bez 
uciekania się do kredytu, potrafiło od chwili 
ustania układn z Laenderbankiem wytworzyć 
w towarzystwie taką siłę żywotną, że pod- 
niosła ona towarzystwo do wysokości pier 
wszorzędnych światowych iustytucyj tego ro- 
dzaju a papier gal. tow. kredytowego ziem- 
skiego stał się pierwszorzędnym papierem 
lokacyjnym. Dziś Wiedeń o niego się ubiega 
i już nie dyrekcya towarzystwa ofiarowywuje 
targowi wiedeńskiemu listy, ale targ wiedeń- 
ski raz po raz zgłasza się z ofertami ich za- 
kupna. 

Na ustalenie tego kredytu, jaki wyro- 
biła sobie nasza pierwsza ziemiańska instytu 
cya finansowa i jej listy, wpłynęła w dużej 
mierze regularność i akuratność, z którą 
wpływają dziś raty hipoteczne od członków, 
co dyrekcya w swojem sprawozdaniu z naci- 
skiem skonstatowała. To zmniejszenie się za- 
ległości świadczy zarazem częściowo o popra- 
wie stosunków ekonomicznych naszego zie- 
miaństwa, co tu z całem zadowoleniem no 
tujemy. 

Dalszym dowodem pomyślnego rozwoju 
interesów towerzystwa może być także to, że 
chociaż zarząd nie pobiera żadnego dodatku 
od swoich dłużników, a dochody jego są sto- 
sunkowo szczupłe, bo ograniczają się na fru- 
ktyfikacyi funduszu rezer'vowego, mimo to po 
opłaceniu podatków, należytości skarbowych 
i kosztów administrecyi, pozostaje od lat kil- 
ku rok rocznie znaczna zwyżka dochodów nad 
rozchodami, która w roku ubiegłym przenio 
sła nawet 200.000 k. 


Rezerwy towarzystwa wynoszą już 
zwyż 6,000000 kor. Składają się one: z fun- 
duszu na pokrycie możliwych strat 800.000 
kor., ulokowanych w papierach banku austro 
węgierskiego, z funduszu emerytalnego 400.000 
kor, ulokowanego © listach własnych i z 
właściwego funduszu rezerwowego 5.500.000 k., 
który z konieczności jest także obrotowym 
i dlatego nie może wykazywać stanu nie- 
zmiennego ; na ten fundusz składa się war- 
tość gmachu towarzystwa około milion kor. 
zapas listów, wynoszący według potrzeb emi- 
syi od 2 do 3 milionów kor. i wreszcie urzą- 
dzenie gmachu, zapasy, dopłaty konwersyjne 
raty zaległe itd. Jakkclwiek rezerwy towa- 
rzystwa doszły dzisiaj do wysokości 2'6% ca- 
lej sumy znajdujących się w obiegu listów 
zastawnych tewarzystwa, to jednak jest on 
jeszcze nmiedostatecznym, ponieważ według 
zasad ekonomiczny.h fundusz rezerwowy ta 
kiej instytucyi powinien wynosić najmniej 
50. Zaznaczyć tu jedaak należy gorące i wy- 
trwałe staranie dyrekcyl o pomnożenie tego 
funduszu przez racyonalne oszczędności; re- 
zerwy towarzystwa rosną z każdym rokiem 
a za kierownictwa obecnego prezesa p, 
Kraińskiego nawet szybko, bo wzrosły o 06%. 

Czyniąc jednak oszczędności, dyrekcya 
towarzystwa nie czyni ich na dłużnikach, 
dotkniętych klęskami elementarnemi. Prze- 
ciwnie, tym pospieszyła z ulgami bardzo wy- 
datnemi przez rozłożenie zaległych r t i 
opust procentów. To też ogólne zgromadzenie 
widziało się zobowiązanem wyrazić dyrekcyi 
za to obywatelskie postępowanie szczególne 
uznanie, które z pewnością w całym kraju 
potwierdzające echo znajduje. 

Z początkiem tego roku zabłysła była 
chwilowo nadzieja dla dłużników gal. tow. 
kred. ziemskiego zmniejszenia stopy procen- 
towej. Listy towarzystwa doszły ał pari a po 
łożenie ekonomiczne Europy było tego ro- 
dzaju, że można się było spodziewać dalszego 
na światowym targu obniżenia stopy procen- 
towej, a tem samem podniesienie się walorów 
niżej oprocentowanych 3 i 3 i pół proc. Dy- 
rwkcya gal. tow. kred. ziemskiego uczyniła 
tedy wniosek w tym kierunku ewentualnego 


nie Franciszka Józeta i jego urodziwej mał- 
żonki, gdy utracił żelazną koronę Lombardzką 
a z nią zielone równiny Italii i cudne jeziora 
Alpejskie. I Wenecya strząsła się z wdowień- 
stwa i zrzuciła szatę żałobną niewoli. Święte. 
przym'erze skonało — w jego miejsce przy- 
szło dziecię nieprawe: trójprzymierze. Potem 
nastąpiła jedna klęska po drugiej. Żałoba 
okryła kirem dom cesarza; postradał kolejno 
co miał najdroższego, a wspomnienie Wiener- 
waldu równie tragiczne jak malowniczych 
brzegów Lemanu. Teraz na też żywot pada 
mrok szary, a ścieżka żywota, zasłana zwio- 
kami to nie zmierzch pogodny, lecz osłonięty 
ponuremi chmurami. 

Powietrze ciężkie, atmosfera gorączkowa, 
po tylu zawodach znowu ma monarcha go- 
rycz w udziale. Wybuchły wałki stronnictw, 
podniecane niestety nie ideą szczytną chwały 
narodowej, lecz egoizmem i zawiścią, marnu- 
jące siły, wyczerpujące energię i najwytrwal- 
szych. Jedni bronią hegemonii swojej, nie. 
pozwalając rozw'jać się innym ludom. Po 
drugiej stronie Litawy jest znowu odwrotny 
stan rzeczy. Tam poczucie narodowe żywo 
pojęto. 

Wielkość narodu węgierskiego jest w) 


myśli i w ustach każdego. To stanowi siłę 
Węgrów. Tym duchem ożywieni pracowali 


emitowania 3 i pół proc. listów towarzystwa 
kred. ziemskiego. 

Niestety kompiikacye na Dałekim Wscho 
dzie, które zaciemniły horyzont polityczny 
Europy, a których rozwiązanie nieobliczalne 
nastąpić może zarówno za miesięcy kilka, jak 
ze lat kilka, odsunęły zrealizowanie tej spra- 
wy na czas oznaczyć się nie dający. Pozwo- 
limy tu j dnak zrobić sobie uwagę, że emisya 
listów hipotecznych niżej oprocentowanych 
nie pociąga za sobą jeszcze konieczności kon- 
wersyi Wprawdzie k'v interesie dłużników 
raoże leżeć zaciągnieh pożyczki w listach 
niżej oprocentowanyc' jednak położenie tar- 
gu pieniężnego może przez długie lata nie 
dozwalać na skonwer,owanie długów wyżej 
oprocentowanych. Mamy tego przykład na 
emisyach Banku krajowego i gal. Banku hi- 
potecznego, które meją dotąd w obiegu 49, 
1 4'/,%, listy zastawne i dotąd nie znaluzły 
się w możności skonwertowania 4!,0/, listów 
na 40%,. 

Na ogólnem zgromadzeniu mówiono 
także o kosztach adruinistracyi i z pewnej 
strony podniesiono ich wysokość. Jest to błę- 
dne koło: delegaci uchwalają wydatki a po- 
tem żalą się, że są za wysokie. Głosy te je- 
dnak pozostały odosobnione, boć przecież cy- 
fry wskazują, że koszta administracyi w sto- 
sunku do wzrostu agend towarzystwa się 
zmniejszają. 

Z rozpraw ogólnego zgromadzenia dele- 
gatów dowiedzieliśmy się, że zaledwie piąta 
część listów towarzystwa jest lokowana po 
za granicami kraju. I ta cyfra stale się 
zmniejszająca mówi wymownie, że gal. tow. 
kredytowe ziemskie znajduje między kapita 
listami krajowymi coraz więcej uznania 1 za- 
ufania. 

Głal. tow. kredytowe ziemskie daje z je- 
dnej strony kapitalistom krajowym możność 
łokacyi w papierze pierwszorzędnej jakości 
a z drugiej strony, jako serce rolników, sku 
piające ich obroty, zasila i ożywia nasz targ 
pieniężny, ułatwia obroty, umożliwia tani 
kredyt. 

Sądzimy, że będziemy wyrazein całego 
ziemiaństwa, jeżeli tu zaznaczymy, że swój 
świetny i pomyślny rozwój zawdzięcza gal. 
tow. kredytowe ziemskie przedewszystkiem 
swoim kierownikom. A więc najpierw wytra- 
wności, doświadczeniu i fachowej wiedzy 
swego prezesa, dr. Władysława Kraińskiego, 
który okazał się dosłonaływ kierownikiem 
tej pierwszej naszei instytucyi finansowej. 
Potem dyrektorowi p. Rozwadowskiemu, któ- 
ry z szczególnym taktei, nie posługując 
się przymusem a3gzekucyjnym, potrafił osiąg- 
nąć zmniejszenie zaległości, za co ogólne 
zgromadzenie zgotowało mu serdeczną owa- 
cyę, potem p. Zabie, wytrawnemu kierowni- 
kowi obrotów kasowych i p. Vivienowi, refe- 
rentowi hipotecznemu. najlepszemu znawcy 
stosunków ziemiańskich i wartości ziemi. 
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Gal. Towarz. gospodarskie. 


Lwów dnia 2. marca. 


W czwartek zbierają się we Lwowie 
członkowie gal. Towarz. gospodarskiego na 
doroczne zgromadzenie. Komitet Towarzystwa 
przygotował dła nich bardzo obszerre 1 wy- 
czerpujące sprawozdanie za r. 1903 obejmu- 
jące około 150 stronic druku wielkiego for- 
matu. Ze sprawozdania tego podajemy w 
streszczeniu kilka ważniejszych ustępów. 

Komitet towarzystwa miał przed sobą 
w pierwszej linii dwa zasadnicze zadania: 

Po pierwsze w każdej kwestyi, jakąkol- 
wiek styczność z rolnictwem krajowem mają- 
cej, głos zabierać w dwojakim kierunku: wo- 
bec władz centralnych, interesów tego kraju 
bronić; wobec współtowarzyszów pracy tychże 
przed grożącemi niebezpieczeństwami ostrze- 
gać, o środkach zaradczych pouczać, starać 
się krzepió inicyatywę, a rozwijać i wzmac 
niać pomoc własną. 

Powtóre wychodząc z przekonania, że 
tylko znacznymi funduszami można w wyda 
tny sposób rolnietwo na nowe tory popchnąć, 
a to, co istnieje, udoskonalić, starał się komi- 
tet w tym kierunku głównie swą pracę i sta- 
rania wytężyć, by jak najpoważniejsze środki 
finansowe do dyspozycyi uzyskać. 

A gdy podniesienic sił rolnictwa 1 roz- 
wój każdej jego gałęzi leży zarówno w inte- 
resie państwa jak i kraju, a leży też niewąt- 
pliwie w interesie samego rolnika, komitet 


i pracują dotąd a dowodem tej pracy to wy- 
nik na polu ekonomicznem, społecznem i poli- 
tycznem. W przeciągu lat 25 wyprzedziły Węgry 
drugą połową monarchii o jakie 100 lat na- 
przód a teraz czując się skrępowanymi, drżą 
z oburzenia na więzy, które nie pozwalają im 
dalej się rozwijać. Żądają swobody w polityce 
i finansach a to nie małe żądanie. 

Tak więc monarchia, podległa jednemu 
monarsze, składa się z dwóch odrębnych czę- 
ści, jak owe zrosłe ciała dwóch małych In- 
dyanek z Barmu, a jeden podmuch bunto- 
wniczy moża te obie części składowe pań- 
stwa rozłączyć. Pozornie vie dość jasno do- 
strzegamy, jak odrębne cele mają obie poło- 
wy monarchii, sztucznie połączone razem a 
których język i aspiracye narodowe stanowią 
zaporę ich łączności. Obecnie pragnie druga, 
świadoma postępu, przewodniczyć lub zyskać 
zupełną odrębność pierwsza zaś silna trady- 
cyą dynastyczną choć osłabiona walkami na- 
rodowościowemi, zachowała na jednym pun- 
kcie zgodę jednomyślną: oto nie chce utracić 
stanowiska dominującego. Przyszłości przewi- 
dzieć nie można — na razie nie stracona na- 
dzieja, że monarcha, który dotąd potrafił 
utrzymać równowagę w obu połowach mo 
narchii, zdoła urokiem swego wpływu i nadal 
ją zachować. W każdym razie rola następcy 


POROTE 0daziai towa- 
rzystwa gospod.; aby pieniądze należne gmi 
nie za kwaterunki wypłacało starostwo po 
manewrach, oznaczenia ścisłego czasu, jak 
długo podwoda w stosunku do kilometra od- 
ległości może być zajętą, aby w czasie żniw 
od 15. lipca do końca sierpuia nie powoływa- 
no ludności wiejskiej, z wyjątkiem profesyo- 
nistów, i t d Nie mniej zwrócił się komitet 
do członków polskich delegacyi, aby sfery | 
wojskowe odmienne zajęły stanowisko w spra- | 
wie zakupna koni w kraju, jak nie mniej co 
do dostaw zboża dla ar.nii. 

Na polu polityki handlowej doma- 
gał się komitet, aby cła niemieckie od wszyst- 
kich produktów gospodarstwa wiejskiego zo- 
stały zniżone, przynajmniej do poziomu ceł 
dziś obowiązujących. Interweniował co do za- 
bezpieczenia zastosowywania zakładów wete- 
rynarskich i czynił zabiegi, aby taryfa cłowa 
i traktaty handlowe nie ignorowały interesów 
gospadarstwa kraj. a koleje w chęci uzyskania 
jak największego dochodu nie działały w 
sprzeczności z interesem prodnkcyi krajowej. 
Bardzo obszernie omawia sprawozdanie stano- 
wisko komitetu gal. tow. gospod. w kwestyi 
odnowienia ugody z Węgrami. 

Sze zególną uwagę zwracał komitet na 
interesa mniejszej własności. Od- 
działy spieszyły z pomocą. przyczyniając s.ę 
do składek dla dotkniętych klęskami w rozpi- 
sanych przez Kółka roln, komitet ingerował 
u ministerstwa kolei co do opustów taryfo- 
wych dła okolic dotkniętych powodzią a do 
namiestnika odnosił się w sprawie zapomóg, 
wstrzymania egzekucyj podatkowych, odpisa- 
nia podatków itd. Zajmował się też kwestyą 
taniego opału i budulcu dla włościan i inter- 
weniował u rządu, będącego właścicielem zna- 
cznych lasów w Galicyi, o zaradzenie tej na- 
glącej potrzebie ludności, 

W sprawie akcyi melioracyjnej, 
do której komitet słuszaie zalicza komasacyę 
gruntów, dzielenie gruntów wspólnych i re- 
gulacyę odnoszących się do nich wspólnych 
praw użytkowania i zarządu, podnosi spra- 
wozdanie z zadowoleniem, że wydział kraj. 
otrzyma od państwa bezprocentowną pożyczkę 
na drenowanie w kwocie 10 m'liorów, zaś 
ciężar rat amortyzacyjnych poniesie fundusz 
melioracyjny. Zaznacza także sprawozdanie 
działalność komitetu w kwestyi robót przygo- 
towawczych dla przyszłych dróg wodnych. 

Do ankiety o reformie podatków do- 
mowy ch wydeiegował komitet D. Abraha 
mowicza i ks. Pastora — a nadto w mnóstwie 
spraw jak co do nieprzestrzegania ustaw 
o tępieniu kaniauki, ostów i innych szkodli- 
wych chwastów, jak nie mniej eo do stopy 
procentowej mającej <łużyć za pcdstawę do 
oszacowania gruntów 4 pre. dla większych 
posiadłości gospodarsta rolnego, 5 pre. dla 
większych posiadłości gosp. lasowego i 6 pre. 
dla realności [domów] bez przedsiębiorstwa 
rolnego, leśnego lub przemysłowego, podlega- 
jących podatkowi domowo czynszowemu), iako 
też co do korczunku, co do serwitutów leś- 
nych itd. -- wydał komitet swoje opinie. 

Prezes komitetu tow. gosp. p. dr. Wło- 
dzimierz Kozłowski wziął udział w posiedze- 
niach 17 oddziałów i nawiązał z nimi ściślej- 
szy kontakt, starając się o ożywienie działal- 
ności oddziałów. 


tronu w Austryj nie należy do pospolitych 
na arenie Świata. 

Tymczasem arcyksiążę drzemie, jak mu 
wskazano, a drzemiąc miał sen czarowny. To, 
co opowiem teraz, nie należy do opowieści 
czarodziejskich. Jest to mały przyczynek do 
dziejów powszechnych. kartka z życia, nie 
bez znaczenia dla dziejopisarza Zresztą nie 
dość zastanawiano się nad tem, że owe fan- 
tastyczne opowieści mają swe żródło w 
histryi. Bajkopisarze nio sami nie wymyśleli, 
oni korzystali z naiwnego gadulstwa history- 
ków, bo ci nic nie zatają. I ja tak czynię, 
idąc ich śladem! 

We wspaniałym parku arcyksiążęcego 
zamku, wśród Boise łąk, aove R 
stony drzew stuletnich, roi się gromada mło- 
dziutkich arcyksiężniczek różnego wieku. Ja- 
sne, muślinowe sukienki zdobią kibicie do- 
rosłych już panien i zręczne kształty małych 
dziewczątek, gdyż wedle tradycyj starano się 
tu przysporzyć potomków rodowi. Arcyksię- 
źniczki o cerze zdrowej i świeżej jaśnieją 
wdziękiem i zdrowiem, — odziedziczyły jedno 
i drugie po swej dostojnej matce, która cho- 


ciaż wzrostu średniego, imponuje dziś jeszcze 
urodą i majestatem a pochodzi ze starożyt- 
| nego rodu, który zapuszczał swe korzenie na 
wszystkich częściach cesarstwa. Ojciec ich 
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w Warszawie arh 


W końcu zaznacza komitet, że było jego 
silnem staraniem utrzymać ciągłość porozu- 
ienia i iść nieustannie ręka w rekę z komi- 
tem towarzystwa rolniczego krakowskiego, 

Gal. towarzystwo ma obecnie w kraju 
oddziałów : członków honorowych liczy 16, 
łonków korespondentow 58. członków czyn: 
'ch 2092 opłacających roczne wkładki w łą- 
nej wysokości 16.463 k. 


jólnej 446.836 koron 95 bslerzy. Rubryki 
ażniejsze: zarząd centralny WYERZUJE kowe 
1434 k., funudacye stypendyjne w zarządzie 
warzystwa wykazują ogólny lusjątex koron 


1.066; wypłacono stypendy» 35% koron 
ibwencye państwowe i kiejowe wyniosły 
roku 1903 w ogóle sumę 2%2.1%' s — wy- 


hno na odnośne cele 234.754 k., pozostał za- 
as 52.355 k 
Budżet na rok 1304 wykazuje niepokryte 
btrzeby zarządu centralnego (niedobór w 
mie 5,727 kor. 33 h, które będą pokryte 
zez oddzialy w stosunku stopy procentowej 
5 pre. od należytości obowiązkowej członków. 
Ruchliwa działalność komitetu towarz 
łospodarskiego nie pezostanie bezwątpienia 
$- wpływu na nasze stosunki gospodarcze 
i miejmy j adzieję. źe ożywi i nasze koła rol- 
nicze i pobudzi je do-większago skupienia się 
około tej instytucyi która dawniej tak zna- 
komite usługi oddawała krajowi. 


Agitacya „Siczy“. 
Hołomyja |. marca 


Zwalczamy nie rozwój narodu ruskiego 
ale rozbój prowodyrów. Wiadomo, że par- 
tya radykalna ruska na zebraniu roku zeszłe- 
go miała się już rozwiązać. uchwalono jednak 
wniosek dr  Trylowskiego, żeby odłożyć to 
postanowienie a poczynić wysiłki, dowodzące 
jej żywotności. I oto zabrano się do pracy z 
całą bezwzględną przewrotnością i hajda 
macką namiętnością. Głównym popisem, zda 
się ma być „Sicz“ — „Kouzakie* Znów ma- 
my nowe źródła ujemnej pracy, zdziczenia, 
kulturnego cofnięcia się naradu ryskiego, oparte 
na chęci gwałtu, dzikich żwierfęcych instyn- 
ktach mas; na kłamstwie aranżerów, niena- 
wiści a pragnieniu mętnych szbregów pro- 
wodyrów przewodzenia i wyrastania na bar- 
kach ciemnoty i biedy. n 
Skupić, zorganizować młode. dzikie. bez- 
myślne, niedoświadczone, młodością krewkie, 
do bójki ochocze szeregi młodzieży wiejskiej 
-— pod hasłem czynów hajdamackich.. Więc 
głoszą prowodyrzy jak zawsze kłamliwe ha- 
sła, że „cesarski rozkaz jest, aby Sicz powsta- 
wała, — że to ruskie wojsko — na obronę 
państwa zagrożonego, gdy z wiosną lachy 
podniosą bunt“... „więc z każdej chaty. gdzie 
dwóch parobków, jeden musi wpisać się w 
szeregi“. „Odznaki, jak szarfy ı topory — to 
dar cesarza ; pieśni i książki, jak kolady Szczy- 
pawki starostwo przysyła albo na .Szlusie* 
(termina w sądzie obwodowym) dają na 
wiosuę przyjdzie wysoki urzędnik .ze złotym 
kołnierzem* z Wiednia od cesarza — do prze- 
glądu i spisu Siczowców*. 

Takie wieści rozchodzą się po wsiach, 
głośne między nieletuią młodzieżą, niemal 
dziatwą szkolną. W dowód załączam wiersz, 
odebrany  10-letniemu uczniowi wiejskiej 
szkółki, który prawie cała dziatwa na pamięć 
umiała. »W  Beresteczku zadudniło.. hura 
chłopci, widberem konyczeńki, widberem i sza- 
błeńki, woźmym ich w swoi ruki. łysz pustim 
sia w radykalstwo (!) bude nasza Ruś neszcza- 
sna. I szablinkow wywywajte. jak kacapiw 
wytynajte (!), a wy chruni i panowy, jak 
ti żaby bez chołowy*.. Dziatwa opowiada „że 
siczowcy najpierw będą rźnąć żydów a po- 
tem lachów*. : 

Maleńki to obrazek nurtującej agitacyi 
a bardzo niebezpiecznej pod każdym wzglę- 
dem! Najpierw zatruwa się jadem nienawiści, 
zdziczenia — nie tylko dorosłe warstwy, ale 
najdrobniejszą dziatwę; budzi się instynkta, 
które rozkładają organizm człowieka i spo- 
łeczny do dna duszy i ustroju.. Co za przy- 
szłość takiego społeczeństwa, narodu? Czy 

ostęp, czy cofmięcie?.. Dalej jakie położenie 
udności spokojnej, wmięszanej w takie wiry 
i męty? Czy i ta praca spokojna, dążąca do 
zdobywania dobrobytu, nie musi się łamać? 
Czy nie musi ogarnąć nie sam lęk, ale nie- 
wiara w porządek społeezny, słabość władzy, 
a budzić się potrzeba samoobrony, dla której 
potrzeba porzucić spokojną pracę o codzienny 


piastuje od lat wielu godność generała i roz- 
porządza książęcą furtuną. W życiu prywat- 
nem skromny, przystępny i bardzo popular- 
ny. Popularność swoją zawdzięcza nie tylko 
niezwykłej uprzejmości, ale i sławie wzoro- 
wego gospodarza. Wzorowo urządzone w je- 
go majątku mleczarnie rywalizują z zakła- 
dami Schwarzenbergów a nie wyczerpane ko» 
palnie węgla dają zarobek setkom iudzi, 

Do zamku arcyksiążęcego przybył raz 
gość pożądany: młody, urodziwy kuzyn, niby 
królewicz z bajki; zjechał, aby wybrać z gro- 
na arcyksiężniczek małżonkę wedle upodoba- 
ria. Z miłem wrażeniem przypatrywał się 
ich grom swobodnym, brał udział w weso= 
łych podskokach po cienistych alejach parku; 
patrzył, podziwiał, lecz serce nie drgnęło 
wzruszeniem ku żadnej z nad: bnych księżni- 
czek. A jednaz ten potomek Burbonów nea- 
politańskich nie był na wdzięki nmieczułym. 


(C. d. n.) 


Bilans za rok 1903 wykazuje w suie 
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: Eradzieże. Ni udzie lecz 
dzielni to (nasiinktorzy? zkowie mewver 
powiatowej pertyi radykalna; ruskiej p. ite- 


dułak dwa razy sądzony za obrazę majestatu. 
To także dzielny czełowiek głoszący, jak 
mówią. zasada: „człowik duszy ne maje. ała 
jak chudska* 

Toteż niedziwić się, 1ż te dzielne szeregi 
w międzyczasie, nim przyjdzie „do zbrojnego 
starcia“ | napadów na,dwory i miasta, ćwiczą 
się w napadach na chaty 1 przechodniów 
Dość obrazi którego z RIEZÓRYCUW, aby zttrą- 
bieni otoczyii ebaię, zbili, zniszczył, Toteż 
lamenty i skargi. ciednej ludneści i 
ruskiej oOlujają sie a nas i napływają do © 
rostw. p 
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Czy też pinagas starostwa wobec nie- 
mocy organów nezp:eazeńst wa po powiatach ? 


andarmery: niedostateczna, obuużona. słaba | 


a może nieco i nieodpowierinimm duchem owia- 
na, » je] organizacya niewłaściwa. 


WYsSUEA 


Na jednego żandarma w (raiicyi poza pasem | 


granicznym wypadu do 169 kil. kwadr W le- 
piej od rządu uprsażonych  prowincyzet 
Ausiryi, o ludnoś'i oświeceńszej, «o debrych 
drogach. gęstej sieci kolei, licznych mia- 
steczkach z policyą jeden żandarm wypada 
na 3 do 10) kilm. kwadr. jakże żądać więc 
od żandarma. by na takiej przestrzeni ze 
świeżością sił fizycznych i duchowych mógł 
spełniać swoje 
służbowe. A cóż dopiero przełożeni, kontrolni 
żandarmi, wachmistrze? Jakże to przegonić te 
przestrzenie za wysianymi żandarmami, aby 
skontrolować ich służbę? Czy możliwe żądać 
coś podobnego od pieszego komendanta? 
Więc mimowoli uciekają najlepsze siły z żan- 
darmeryi, osobliwie, ydy lata 
a nogi mie statkują Czy nie należałoby po- 
większyć stanu żandarmeryi. choć w przybli- 
żeniu do innych prowincyj a komendantów 
wyzosażyć w konie choćby .ausmustrery* p 
40 zł 

Kończę na tem. od czego zacząłem: 
„Sicze* nie gaszą ognia chat wiejskich aJe 
pożkładają ozień po wsiach. burząc ; dew o- 
ralizując młódź ' zachęcając ją do hajda 
mactwa. 


2 polz wojny. 


Ogólne uwagi 


Jeżeli r.ra wd Duy Ter sraph do- 
nós c oregdajszym atakn floty Ja- 
pońskiej 1a Port Artura, to inożnaby 
stojscą tam flotę rcsyjską nnaźać zu całkiem 
prawie ZNnis .CZONĄ. 

Wojna wchodzi w okres nowy: już się 
w Korel ścierają podjazdy, wyprawia- 
ne przed trontein jednej i dragiej urmii. Za- 
pewne ceraz częściej ustyszymy 0 wzaje- 
mnych napadach, posypią się wiadomości jak 
najsprzeczniejsze, :lrobne urarczki będą przed- 
stawiane jako wielkie potyczki, a potyczki 
jako walne bitwy, ala decydujących spotkań 
spodziewać się ną razie nie można. Walki te 
nie będą celem. tylko środkiem do celu, a 
tym jest wybadanie sił nieprzyjarielskich, 
podjazdami zakrytych. Dopiąwszy t-go celu, 
podjazdy się cofają zarówno po kłesce, jak 
po wygranej chwilowej. 


- 


co 


Wiadomość chińska o pojawieniu się ko- 
zuków na dwieście kilometrów w głebi Korei 
jest widocznie mylną. urzędowy raport gen. 
Pflngz nic o tem nie wspomina Ważnem jest 
urzędowe doniesienie japońskie o pc jawieniu 
się jazdy rosyjskiej pod Pjóngjang 
awłaszcza dlatego, iż się z niego duwiaduje- 
my. że tam stala artylerva japońska, 
która napastników odparła — » zatem muszą 
tam być znaczne siły japońskie, skoro jest 
artylerya, i kawalerya rosyjska znaczną siłą 
napadła, bo do patroli nie strzela się z armat. 

Rosyan niepokoją ruchy wojska 
chińskiego, którego, jak jen. Pflug do- 
nosi, ma na zachodzie od rzeki Liao stać 
10.000. Skoro Pflug donosi a tem do Peters- 
burga. to snać w głównej kwaterze rosyjskiej 
uważają ruchy Chińczyków za rzecz donio- 


ślejszą, niż za środek do ochrony neutralno- 
ści Chin. 
+ 
Wielce drażni Anglików postępowanie 


rosyjskichokrętów wojennych 
naGzerwonem morzu. Eskadra ro- 
syjska. opuściwszy port francuski Dźibuti, 
krążyła na wschód do wyspy Perim. Ostatnim 
razem słyszano © niej d. 22. zm., że jest o 
150 mił morskich (prawie 300 kilometrów) od 
kanału Suezkiego oddaloną, Obecnie, skoro się 
pojawi jaki okręt prywatny, choćby zgoła 
nie podejrzany. przytrzymuje go rosyjski 
okręt wojenny i po rewizyi albo puszcza wol- 
no, albo aresztuje. Wielka to przeszkoda dla 
handlu. Tak przyaresztowali Rosyanie dwa 
okręty angielskie i jeden norwegski. węgiel 
wiozące, na rozkaz cara jednak puścili je 
wolno. 

Rząd rosyjski ogłosił pro wianty 
jako kontrabande Wobec tego o- 
świadczył rząd amerykański, żo prowianty na- 
leży traktować według ich przaznaczenia. 


ti 7 


trudne a doniosłe obowiązki ! 


przybywają ! 


GAZETA 


?rzeznączona dla jakiej armii, są kontrabandą, 

przeznaczonych zuż dla osób prywatnych, z 
| evjątkiem miast oblężonych, konfiskować nie 
| wolno, chyba, że się za uie zapłaci. 


i Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąc Marzec, 
i która 


'węrnes: wz Lwowie 


złr. (2 korony) 


| na prowincyi zaś z przesyłką pocztową 
l 


| 1 złr. 25 ct. 


Wczesne odnowienie przedpłaty zapobie- 
' ga przerwie w odbieraniu Gaz. Nar. i ułatwia 


| ekspedycyi spełnienie jej zadania. 


Kronika. 


Imów dnia 2. marca 1904. 
Kalendarzyk. 


We czwartek 3. marca Kuneguedy P. — Gr. kat 
Arehyppa. — Kal. słow. Sławomiły. 
| Wschód słońca 6'47 zachód 5:40. 
| W piątek 4. marca Kazimierza Kr. — Gr. kat. Ke- 
| ona Jep. — Kal. słow. Kazimirza. 
Wschód słońca 6'45, zachód 542. 
(W sobotę b. marca Fryderyka Op. — Gr. kat. Ty- 
mofteja Pr. — Kal. słow. Pakosława. 
Wachód słońca 6:42. zachód 5'44. 


— Namiestnik hr. Andrzej Potocki w towa- 

rzystwie szefa biura prezydyalnego, radcy namiest- 
nietwa Zaleskiego, wyjechał dziś popołudniu w spra- 
wach urzędowych do Wiednia. 
Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kie- 
| rownik ministerstwa sprawiedliwości, zamianował 
radcami sądowymi sekretarzy: Jana Fudynkiewicza 
i Ryszarda Hesse go w Przemyślu, Maksymiliana 
Ritigsteina w Samborze, oraz zastępców prokurato- 
rów: Leora Bereźnickiego w Tarnopelu, Włodzimie- 
rza Rusina i sekretarza Filomena Metelę ze Złoczo- 
wa dla Brzeżan; radcami sądowymi i kierownikami 
sądów powiatowych sekretarzy: Miaczysława Wisz- 
niewskiego 4 Kołomyi dla Jaworowa, Edmunda Ga- 
lika w Jarosławiu, Oresta Dębickiego z Brodów do 
Ustrzyk; dalej sędziów powiatowych: Konstantego 
Pawlikowa w Winnikach, Hieronima  Wierzchow- 
skiego w Haliczu, Tadeusza Rybickiego w Janowie, 
Włodzimierza Kuryłowicza w Rymanowie, oraz se- 
kretarza sądn Karola Grunowskiego ze Lwowa dla 
Ottynii. 

Minister oświaty zamianował prowizorycznego 
nanezyciela gimnazynm w Dębicy Leopolda Schirm- 
beka rzeczywistym nauczycielem tamże. 

Zmiąny w radzie szkolnej. W skład rady 
szkolnej krajowej wchodzą między innymi jako człon- 
kowie w myśl statutu organizacyjnego dwie osoby 
zaszczytnie znane w zawodzie naukowym, przez wy- 
dział krajowy przedstawione, a przez cesarza miano- 
wane. Członkowie ci urzędują przez trzy lata, po u= 
pływie których mogą być znowu powołani. Członka- 
mi z zawodu naukowego byli dotychczas w gal. ra- 
dzie szkolnej krajowej posłowie : Wojciech hr. Dzie- 
duszycki i Aleksander Barwiński i właśnie ich okres 
urzędowania obecnie się skończył, Na wczorajszej 
radzie uchwabł wydział kraj. przedstawić cesarzowi 
do nominacyi członkami rady szkolnej krajowej z za- 


wodu naukowego na dalsze trzy lata w miejsce 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, który z powodu in- 
nych zajęć wymówił się od tego zaszczytu, byłego 


namiestnika, Leona hr. Pinińskiego, oraz po- 
nownie Aleksandra Barwińskiego. 


Metropolilalny ordynaryat o wychodźctwie 
ruskich robotników do Niemiec odzywa się w ostat- 
nim numerze Epaychialnych. Wadomostyj w ten 
sposób: Czasowa emigracya ruskich robotników rol- 
nych do Prus i Saksonii może przynieść korzyść 
Rusinom, ponieważ robotnicy dostają w Niemczech 
lepszy wikt i lepsze wnagrodzenie, niż w kraju, a 
widząc w Niemczech wyższą kulturę, mogą skutkiem 
tego zaprowadzić u siebie lepsze porządki. Jednak z 
drugiej strony metropolita zwraca uwagę także i na 
to, że takie wychodźctwo może zachwiać wiarę i mo- 
ralność, osobliwie u dziewcząt, które wybierają się 
na zarobek bez nadzeru rodziców lub osób starszych. 
Metropolita zalece, aby ludzie, wybierający się do 
Niemiec, spowiadali się i poucza duchowieństwo, ja- 
kich rad ma udzsieląć emigrantom. Dalej ostrzega 
metropolita przed niesumiennymi agentami. Ordyna- 
ryat metropolitalry poleca parochom prowadzić listy 
wychodźców i listy te wysyłać eo miesiąc do ordy- 
naryatu, który bsędzie mógł w ten sposób dochodzić, 
jaki wpływ wywiera na ogół Rusinów taka czasowa 
emigracya. W razie, gdyby ona wydawała rezultaty 
ujemne, będzie ją ograniczał. Ordynaryzt będzie wy= 
syłał między robotników księży dla zaspakajania po- 
trzeb duchownyck . 


| go, którą namiestnictwo, j 


NARODOWA z Ozwartku dnia 3. Marca 1904 Nr 51 


Z W A E E 


Dižo. streściwszy poglądy i wskazówki Eparch. 
Widom., oświadcza, iż z przytoczonych zdań jasno 
wynika, jakie stanowisko ma zająć duchowieństwo 
ruskie w obec emigracyi ludu do Niemiec: ducho 
wieństwo powinno ten ruch popierać. Obawa przed 
możliwym upadkiem moralnym nie stanowi wcale 
dowodu przeciwnego. „Ale, aby i z tej strony ruscy 
robotnicy byli na wszelki sposób zabezpieczeni, wy- 
chodzi w samą porę powyższe rozporządzenie ordyna- 
ryatu metropolitalnego, świadczące tylko o istotnej 
troskliwości naczelnych władz duchownych o dobro 


| ruskiego narodu.* 


Zasiłki dla stow. akademickich. Z ryczałtu 
2.800 kor., przeznaczonego przez sejm dla stowarzy- 
szeń akademickich, przyznał wydział krajowy jedno- 
razowe zasiłki: Czyielni akad. we Lwowie 550 kor.; 
Bratniej pomocy akad we Lwowie 500 kor.; Domo- 
wi akad, we Lwowie 200 kor.; Bibliotece słuchaczów 
prawa we Lwowie 200 kor.; Bratniej pomocy słucha- 
czów akademii weterynaryj we Lwowie 150 kor.; 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie 
300 kor.; Domowi techników we Lwowie 200 kor.; 
Tow. akad. ruskiemu „Hromada* we Lwowie 100 
kor.; Stow. ruskiemu słuchaczów politechmki „Osno- 
wa“ we Lwowie 100 kor.; Czytelni akademickiej w 
Krakowie 150 kor.; Bibliotece słuchaczó v prawa w 
Krakowie 200 kor.; Bibliotece medyków w Krakowie 
150 kor. 
Z fundacyi Skarbkowskiej. Wskutek ogło- 
szonego przez wydział krajowy konkursu zgłosił swe 
prawa do kuratoryi fandacyi Stanisława hr. Skarbka 
jedynie obecny zastępca kuratora, Fryderyk br. Skar- 
bek. Na podstawie uchwały rady wydziału krajowe- 
najwyższa władza fun- 
dacyjna w kraju, przyjęło ¿do wiadomości, powołał 
wydział krajowy Fryderyka hr. Skarbka na stałego 
kuratora fundacyi. 


— Przykra pomyłka zdarzyła się nam we wczo= 
rajszym numerze. W doniesieniu o nagłem zasłabnię- 
ciu na udar sercowy radcyt namiestnictwa nazwisko 
chorego zostało mylnie wydrukowane. Zechorował 
radca Szeligowski. 


Kronika lwowska. 


Raut u pp. Wład. Kraińskich zgromadził 
wczoraj wieczorem liczne grono delegatów gal. Tow. 
kred. ziem. i mnóstwo wybitnych osobistości. W go- 
ścinnych salonach gospodarstwa zebrało się około 
sto osób, a wśród tych namiestnik hr. Potocki, mar- 
szałek hr. Badeni, ks. Jerzy Czartoryski, prezydenci: 
Tchorznicki, Korytowski i Płażek, radcy dworu: La- 
skowski, hr. Łoś, Jaegermann i Dembowski, dyre- 
ktorowie: Nikorowiez i Domaszewski, całe gremium 
dyrekcyi i rady nadzorczej Tow. kredytowego i wiele 
innych. Ożywiona pogadanka przy suto zastawionych 
stołach, podsycana znaną serdecznością i prawdziwie 
staropolską gościnnością obojga pp. Kuaińskich prze- 
ciągnęła się późno w noc. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Zapowiedziany na czwartek, dnia 3. bm. wykład dra 
K. J. Nitmana o geografii ziem polskich nie cdbę- 
dzie się. 

Lwowska Pomoc przemysłowa na zebra: 
niu wydziału wybrała: przewodniczącym p. wicepr. 
Ciuchcińskiego, zastępcami: p. dyr. Lewiekiego i p. 
J. Neumana właść. drukarni, skarbnikiem p. A. 
Milskiego, sekretarzem p. A. Lewickiego, kupca. 
Podług przedłożonego przez p. Milskiego, sprawozda- 
nia tymczasowego zapisanych jest obecnie na człon- 
ków towarzystwa 51 osób. Wydział postanowił głó- 
wną działalność swoją zwrócić na razie w kierunku 
agitacyjnym. Tym celem wszyscy członkowie zarządu 
w liczbie dwudziestu otrzymają listy z prośbą o je- 
dnanie członków przez przyjmywanie ich własnorę- 
canych podpisów i równocześnić odbieranie wkładek 
całorocznych 2 k. 40 h. Na najbliższe zebranie za- 
rządu postanowiono do współudziału zaprosić dwana- 
ście delegatek ze strony pań tutejszych, znanych z 
prasy i zasłużonych około popierania przemysłu kra- 
jowego. Za dni kilka zbierze się ściślejsza komisya 
dla przygotowania podziału członków na pięć sekcyj: 
1) agitacyjnej, 2) odezytowej, 3) przemysłu miejsco 
wego, 4) dostawowej i 5) sekcył wystawowej. Człon- 
kowie zarządu zarówno jak i zwyczajni członkowie 
wezmą udział w przcy pojedynczych sekcyj w miarę 
upodobań. W skład zarządu wchodzą prócz powyżej 
wymienionych członków prezydyum p. J. Starkel, 
J. Chołodecki, dr. Rutowski, B. Laskownicki, dr. 
A. Lilien, dr. J Rueker, J. Sosnowski, E. Riedl, 
J Ihnatowicz, S. Majerski, Z. Koresteński, A. Bie- 
niecki, M. Szydłowski, J. Piwocki, ks. A. Lubo- 
mirski. Biuro lwowskiej pomocy przemysłowej mie- 
ści się tymczasowo u sekretarza tow. p. A. Lewie- 
kiego, pl. Maryacki 19. 


Młodzież akademicka odbyła wczoraj pou- 
fne zgromadzenie w sali Gwiazdy dla zaprotewtowa- 
nia przeciw dokonanym we Lwowie rewizyom Za 
broszurami rewolucyjnemi. Po krótkiej dyskusyi u- 
chwałiło zgromadzenie protest przeciw tym rewizyom, 
nazywając je „wysługiwaniem się policyi rosyjskiej”, 
a następnie uchwaliło jeszcze rezolueyę przeciw filo- 
rosyjskim demonstracyom młodzieży czeskiej. 

Po zgromadzeniu około 150 akademików uszy- 
kowało się w pochód i z pieśnią na usiach poszli 
ulicami: Kurkową. Ruska, Rynkiem i Kilińskiego 
na Wały hetmańskie, gdzie pod pomnikiem Sobie- 
skiego spalili wśród okrzyków hańba okładkę osta- 
tniego numeru Liberum veto, przedstawiającą kary 
kaiurę (sic) Mikołaja II. Poszli jeszcze następnie 
przed gmach policyi i wołali: hańba policyi, lecz 
teraz już polieya zmusiła ich do rozejścia. 


Młyn „Marya Helena* w drodze publicznej 
licytacyi, która odbyła się wezoraj w sądzie pow. 5. 
I., przeszedł na własność p. Filipa i Sp., właścicie- 
li młyna w Strusowie koło Mikuliniee, za cenę 
497.000 k. Do licytacyi stawało siedmiu oferentów. 


== Sprawa Olearczyków. Znaną jest sprawa pp. 
Olearczyków z adwokat. dr. J. Białogórskim. Olearczy - 
kowie zarzucili dr. Białogórskiemu, że ich pozbawił ma- 
jątku, przeprowadziwszy zamianę ich dóbr za swoją 
kamienicę we Lwowie w ten sposób, że pozostali bez 
centa. Ojciec znalazł przytnłek jako dyurnista za 80 
ct. dziennie, a syn dostał pomieszania zmysłów A 
znajduje się na Kulparkowie Sprawą tą zajęła się 
komisya dyscyplinarna izby adwokackiej i zarzuciła 
dr. Białogórskiemu nietylko „niedbalstwo, sprzeczne 
z obowiązkami zawodowymi adwokata", ale też „wy- 
kroczenie przeciw godności stanu adwokackiego” i 
skazała go na 400 k. grzywny. 


Kronika krajowa. 


Stacya telegrafu otwarta zostanie dnia 15. 
bm. przy urzędzie pocztowym w Kamieniu, pow. 
Nisko. 


—— 
== 
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Z Brodów piszą nam: Ubiegły karnawał za- 
znaczył się taką obfitością zabaw, jak może żaden 
z jego poprzedników. Tyle bowiem było prywatnych 
i publicznych wieczorów, wieczorków itp. balów, że 
Fikałscy nie mieli słów na wyrażenie swego zadowo- 
lenia. Ze zabaw prywatnych najświetniejszą było, jak 
corocznie, przyjęcie u br. Russockiego, gdzie zebrała 
się eała inteligencya z miasta i z powiatu. Widzie 
liśmy reprezentantów i naczelników wszystkich władz 
a więc duchowieństwa, wojskowych i cywilnych, 
szlachty miejscowej i okolicznej Dalej odbyły się 
przyjęcia u pp. nadradeostwa Spomorskich i w. i. 
a wszędzie panowała szezera, staropolska gościnność 
i zabawa ochocza. Z balów publicznych gedzi się 
wspomnienie bałowi na dochód bursy chrześc. i o balu 
myśliwskim, pierwszy raz tu urządzonym i bału ko- 
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lejowym z wielką starannościa przez komitet z pp, 
Jachimowskimi. Bauchami i Kleinami na czele przy- 
gotowanymi. 


We wtorek odbył się tu wielki wiec ruski. 
Miał przybyć dr. Oleśnicki, Huryk i inni, atoli 
usprawiedliwiłi nieobecność telegraficznie, Referował 


p. Barwiński o włościach rentowych, o położeniu po- 
litycznem itp. Zakończył się uchwaleniem wotum 
ufności dla dotychczasowej polityki Barwińskiego. 

W Czerniowcach rozpoczęto budować pałac 
sprawiedliwości, IKoszta obliczono na 995.000 kor. 
Gmach ma być oddany 31. grudnia 1905 do użytku. 
Znajdą w nim pomieszczenie oprócz sądów także 
urząd podatkowy i filia urzędu pocztowego. Prezy- 
dent Tshorznieki bawił w Czerniowcach i szczegóło- 
wo oglądał plac, na którym budowę rozpoczęto. 

Z procesu 0 zabło!towskie rozruchy prze- 
ciw żydom przed trybunałem w Kołomyi. Wczoraj 
przesłuchano dwudziestu kilku świadków, którzy na- 
der obciążająco zeznawali przeciw  nadstrażnikowi 
skarbowemu Edwardowi Skolskiemu i Michałowi 
Krzywiecriemu. Świadkowie, sami żydzi, twierdzili, 
że obaj oskarżeni wzywali tłumy do bicia żydów, 
przeszukania ich domów za mordercą kobiety za- 
rzniętej i tłuczenia okien. Na wniosek prokuratora i 
obrony uchwalił trybunał uzupełnić naocznię sądową 
przez sędziego śledczego wobec już przesłuchanych 
świadków i w tym celu udaje się dziś do Zabłoto- 
wa sekretarz sądowy Wiszniewski 


Kronika powszechna. 
$ Dr Hartel, minister oświaty, obchodził wczo- 
raj, jak wspomnieliśmy, 40-letni jubileusz swego do: 
ktoratu. Z okazyi tej uroczystości otrzy'nał wiele de- 


vesz gratulujacych ze wszystkich stron monarchii. 
W ciągu dnia wczorajszego jawiły się u ministra 


liczne deputacye nezriów i kolegium profesorów uni- 
wersytetu, politechniki, akademii riemiańskiej, dalej 
deputueye szkół średnich i przemysłowych, stowarzy- 
szeń itd, Między innymi złoż$li jabilatowi gratula- 
cye: dr. Koerber, gen. Pitreich, dr. Boelim-Bawerk 
i generalny adjntant cesarza hr. Paar. 

Deputacyi związku szkół realnych zapowie- 
dział dr. Hartel, że wkrótce już zostanie rozwiązana 
kwestya dopuszczenia uczniów szkół realnych do 
studyów uniwersyteckich, 


$ Zjazd dziennikarzy słowiańskich w St 
Louis. Podczas wystawy światowej w St. Louis od- 
będzie się też zjazd dziennikarzy słowiańskich, pra- 
eujących w Ameryce. W odezwie, jaka dzienniki 
amerykańskie ogłaszają powiedzianem jest, że pW 
Ameryce jest bardzo wielu Słowian, a jednak nie 
zajęli oni do dziś stanowiska, przysługującego naro- 
dom » taką przeszłością i zasługą przed światem, jak 
nasza. Przyczyną tego jest brak solidarności między 
nami Na zjeździe tym poznamy się nawzajem i ebli- 
czymy siły bratnie, Po obliczeniu sił własnych roz- 
poczniemy pracę nad: a) Wyrobieniem uznania 
i wpływu Słowian amerykańskich tak w przemyśle 
i sziuce, jskotsż i w polityce krajowej, Rozporządza- 
jąc milionami głosów słowiańskich, będziemy w sta- 
nie zapobiedz wszystkiemu, cokolwiekby wrogowie 
Słowian przeciw nam kuuć iuogli. b) Utworzeniem 
silnej unii słowiańskiej, któraby ustawicznie nad po- 
lepszeniem interesów słowiańskich w Ameryce tro- 
szczyła się i pracowała, c, Pomaganiem braciom w 
Europie o prawa bytu walczącym, naszym moralnym 
i politycznym wpływem. Do dziś pojedynczo cezyni- 
liśmy cośmy mogli, a rezultat naszych zabiegów był 
bardzo mały. Słoweńcy pomagali swym braciom w 
Europie w walce o byt narodowy; Ozesi wspierali 
szeregi walczące z hydrą germanizmu ; Polacy wspie- 
rali i wspierają walkę przeciw trzem rządom zabor- 
czym prowadzoną ; Chorwaci dzielnie dopomagali 
szeregom walezącym z Madyarami — ale to wszyst 
ko, prowadzone w pojedynkę — pożądanych skutków 


odnieść nie mogło." Komitet zjazdu amerykańskiego | 


ma wejść w porozumienie z komitetem zakopańskiego 
zjazdu dziennikarzy słowiańskich, aby módz później 
jednomyślnie i skutecznie działać w sprawach na- 
rodowych, Z Polaków podpisał odezwę redaktor dr. 
W. A. Godlewski. 


$ Batalion żołnierzy zatrutych. Do Petit 
Journa! donoszą z Kopenhagi, że cały batalion 
piechoty, stojącej załogą w Aarhuus, został zatruty 
źle przyrządzoną strawą. Około 50 żołnierzy walczy 
ze Śmiercią; inni są cieżko chorzy. 


$ Kobiety we Włoszech adwokatami. Włoska 
izba deputowanych przyjęła projekt ustawy, na mocy 
którego kobiety, mające dyplom ukończenia nauk 
prawniczych, mogą się poświęcać adwokaturze, 


$ telefon Peszt-Belgrad. Między rządem we- 
gierskim a serbskim przyszło do skutku  porozumie- 
nie w sprawie Zaprawadzenia linii telefonicznej mię- 
dzy Pesztem a Belgradem. 


s Spotkanie Wilhelma Il. z krórem włoski. 
L'ltalix donosi, że około polowy bm. cesarz Wil- 
helm na swym jachcie „Król Albert“  przepłynie 
przez Gibraltar. W Messynie przesiądzie się Wil- 
helm na parowire „Hohenzollern“ i ua nim odbę 
dzie przejażdżkę 4-tygodniową. W Neapolu ma się 
cesarz spotkać z Wiktorem Emanuelem IIT., poczem 
na Genuę powróci do Niemiec. 


Okulista dr. Gruder Leon mieszka obecnie 
przy ul Sienkiewicza |. 5, (dawniej ul. Kręta), 


Że stowarzyszen. 
WMalne zgromadzenie tow. Eleuteryi «dbędzie się 
w niedzielę 6. bm. o 4. po popoł. (pl. Btrzelecki 6). 


W „Sokole“ lwowskim wieczornica sokola z udzia- 
łem pań w sobotę 5. bm o 8. wieczór. 
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Klimat na dalekim Wschodzie, 


Daleki Wschód — stosunki tamtejsze, 
warunki życia, klimat itd., to wszystko dla 
szerszych warstw w samej Rosyl w dosło- 
wnem znaczeniu — terra incognita. A cóż do- 
piero mówić O zagranicy ? Wprawdzie dość się 
o tem pisze ostatnimi czasy; ale znawca 
owych stron, dr. Zoroastrow, który przez dłu- 
gie lata tam przebywał, twierdzi, że wszystko 
to są przeważnie wytwory bujnej wyobraźni. 

Dr. Zoroastrow zamieścił świeżo w No- 
wostiach spostrzeżenia swe o stosunkach kli- 
matycznych w południowej Mandżuryi, oraz 
w okolicach Kwantungu, ne mA (Dalne- 
go) i portu Artura. W dwóch ostatnich miej- 
scowościach znajdują się obecnie stacye me- 
teorologiczne; nie trudno więc obznajomić się 
z tamtejszym klimatem. 

Na półwyspie, zakończonym portem Ar- 
tura, panują przez cały niemal rok silne wia- 
try, które jesienią i zimą powodują chwianie 
się temperatury, a w lecie sprowadzają nie- 
zwykłą wilgoć. W czasie wiatrów zimowych 
jest pogoda, powietrze często się ociepla, a 
przytem słońce świeci. Najzimniejsza pora 
w okręgu kwantungskim przypada na czas od 
końca grudnia do połowy marca. W połowie 
stycznia temperatura obniża się i dochodzi 
do — 166 C.; wyjątkowo tylko ciepłomierz 
wskazuje — 19 ©. 

Od końca stycznia zaczyna być coraz 
łagodniej; temperatura trzyma się w grani- 
cach — 13 do -} 5 Celsiusa. Bardzo dotkliwe 
są w owej porze wiatry północne 1 północno- 
zachodnie, zwane „mussony*. Dochodzą one 
wówczas do takiej siły, że ludzi dorosłych 
zwalają z nóg, a są tak przejmujące, że i 


najcieplej ubrany człowiek uczuwa dotkliwe 
zimno, 

Dr. Zoroastrow twierdzi, że podczas owych 
wiatrów nawet przy 4 stopniach zimna giną 
wróble, gołębie i zające, które zbierają żol- 
nierze i spożywają. Na szczęście mussony 
dmą w określić się dających okresach czasu. 
Po trzech, czterech dniach wiatr słabnie albo 
zupełnie ucicha na dalszych kilka dni. Wów- 
czas powietrze nagle się ociepla i mieszkańcy 
chodzą w lekkich ubraniach 

Od połowy lutego dnie ciepłe przewa- 
żają i ludzie uważają tę porę za początek 
wiosny. W początkach marca rozpoczynają 
prace w polu; w dnie cieplejsze słychać spiew 
skowronka. 

Pogoda w marcu ustala się; niekiedy 
jednak zadmie jeszcze wiatr północny i obni- 
ży temperaturę poniżej zera. Od połowy kwie- 
tnia wiatry pólnocno-zachodnie przydarzają 
się bardzo rzadko. Powietrze znacznie się 
ociepla; temperatura w południe wynosi 
-+ 12 do 22 O.;rankami i wieczorami od 4-8 
17 stopni. W powietrzu czuć posuchę; dużo 
kurzu. 

W maju, zazwyczaj bardzo ciepłym (w 
południe od +- 1° do 28 C.), zaczynają dąć 
wiatry południowe, przynoszące tumany pyłu. 
Czerwiec bardzo gorący (w południe od +- 21 
do 30 C.). Od początku sierpnia rozpoczyna 
się pora deszczowa ; powietrze staje się bar- 
dzo wilgotne. Pola przemieniają się w gęste, 
zielone gaje, w których może się ukryć jeździec 
na koniu. 

Najprzykrzejsza pora lata przypada na 
czas od połowy lipca do 20. sierpnia. Deszcze 
leją bezustannie strumieniami, a w powietrzu 
cisza niezamącona. W niektóre dnie niepo- 
dobna oddychać, pot leje się strugami; czło- 
wiek omdlewa z wyczerpania, 

Od drugiej połowy sierpnia temperatura 
się obniża; wrzesień uważamy za najpiękniej - 
szy miesiąc. Ciepłota powietrza wynosi w po- 
łudnie 20 dc 22 C. Od połowy października 
powietrze się oziębia. Nastają wiatry z lekkim 
mussonem ; często spadają mgły. Rozpoczyna 
się przykra jesień. W listopadzie coraz czę- 
ściej dmą .ilne wiatry, deszcz, czasami Śnieg, 
pogoda bardzo zmienna. Najzimniejsza pora 
rozpoczyna się z końcem grudnia, 

Najbardziej wilgotną porą jest lato. 
Wówczas suknie w szafach a bielizna w 
skrzyniach wilgotnieją, przedmioty z kruszcu 
rdzewieją. Zdjęte na noc obuwis pokrywa się 
do rama pleśnią. Pleśnieje też przez noe wy- 
dany z wieczora Żołnierzom chleb razowy. 

Snieg pada rzadko kiedy; po 5—6 dniach 
topnieje i wobec tego o sannie w tamtych 
stronach sowy być nie może. Pora mgieł 
przypada na wiosnę i jesień; nie pozostają 
one długo i w ciągu dnia znikają. 

Właściwością klimatu w okolicach Portu 
Artura jest wielka obfitość światła, osobliwie 
zimową porą. Słońce wówczas przygrzewa 
i powietrze jest bardzo przyjemne. Chorujący 
na chroniczną bronchitis czują się tam po- 
krzepieni; nie męczy ich kaszel, jak w Ro- 
syi jesienią i zimą. Ujemną stroną klimatu 
tamtejszego są dotkliwo mussony — zimą, 
i wielka wilgotność latem. W zimie choruje 
wiele ludzi na oczy, gardło i wewnętrzne 
części ucha, a w lecie częste są choroby żo- 
łądkowe i krwawa dyzenterya. 


Ruch artystyczno-literacki. 


Filharmonia. Niespodziewaną biesiadę mu- 
zyezną mieli weczorajsi słuchacze w sali „Filharmo= 
mi“, gdzie pua Wanda Luce, znakomita spiewaczka 
Koloraturowa i p. Władysiaw Florjański, głośny śpie- 
wak operowy, oboje jako goście z Warszawy, za- 
chwycali wszystkich pięknym śpiewem. Florjańskiego 
piękny i wiecznie młody głos tenorowy zanadto jest 
znany naszemu światu muzycznemu, aby szczegółowo 
o nim się rozpisywać; wystarczy wspomnieć, iż su- 
kces był jak zwykle wielki i szczerze zasłużony. 
Nadspodziewanie podobał się głos pny Luce, która 
zachwycającym głosem lirycznym i w każdym kie- 
runku koncertowo wyszkolonym organem  głosowym 
udowodniła, iż jest artystką, co się zowie i słusznie 
zaliczaną jest do pierwszorzędnych śpiewaczek kolo- 
raturowych. Jej trylery, nieskazitelne staccato i wy- 
razistość w pasażach lub skalach były przedmiotem 
ogólnego uznania, tak iż prócz licznych dodatków 
nadprogramowych artystka musiała wiele utworów 
od początku powtarzać. (gr.) 

* Z gal. Tow. muzycznego. Z powodu niedy- 
spozycyi kilku solistów, odłożono wykonanie J. 8. 
Bacha „Maithaus-Passion* na kilka dni. 


* 


itepertuar tesira lwowskiego miejskiego. 

We środę „Figle wiosenne“ operetka w 8 aktach 
E Reit»rera, 
h We czwartek „Eros i Psyche“ fantazya dram. J. 
Zuławskiegu. 

W piątek po raz pier szy „Los“ sztuka w 4 aktach 
napisał Habdank. 

W sobotę „Żydówka*, opera Halavy'ego. 

Ww niedzielę po południu „Mój dzieciak“, komedya 
Am. Janvier de la Motte, 

W niedzielę wieczór „Luiza*, 


opera w 5 ds 
Charpentiera. 


Filharmonia. 

W poniedziałek koncert pianistki panny Egerówny. 

We czwartek koncert nicporownanego wykonawcy 
utworów Chopina p. Al, Michałowskiego. 

Repertti'ar teatru krakowakiego. A 

W» czwartek „Eros i Paychy* Jerzego Żuław= 
skiego. 

w piątek teatr zamknięty. 

W sobotę premiera „Capstrzyk* Beyerleina. 

W niedzielę po połudnlu „Wosele Figara", wieczór 
„Capstrzyk* Beyerieina. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 5 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu 1 8 wieczorem 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są weześniej A nabycia w biurze dzienników Plobua, 
ul, Karoła Ludwika 9. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Rozprawa przeciw konduktorom kolejowym 
o liezne i głośne kradzieże rozpoczyna się jutro. 
Prezydyum sądu poczyniło odpowiednie przygotowania 
w wielkiej sali rozpraw. 

— Piekarze krakowscy podnieśli cenę pieczywa 
o 2 hal. na kilogramie. Podwyższenie to nie jest 
niczem usprawiedliwione. Cena mąki na chleb w r. 
1902 wynosiła 34 k. 20 h., a obecnie wynosi 30 k. 
20 h. 


— System forsownego rozszerzania miast przez 
przyłączenie droga układów i koncesyj gmin pod- 
miejskich przyjął się w Austryi od niezbyt dawna, 
lecz mimo to przyjął się szybko I wydaje bardzo ko- 
rzystne rezultaty. Miasla, stosując go, wychodzą 
z bardzo słusznej zasady, że gminy podmiejskie ko- 
rzystają ze wszystkich przeważnie dogodności miej- 
skich, nie ponosząc w zamian ża to żadnych cięża- 
rów, Z drugiej strony włączenie leży także zwykle 
w interesie samych gmin, bo — prócz zaspokojenia 
wielkich zwykle ambicyj panów radnych, mających 


WAZE "A NARODOWA z Czwartku dnia 3. Marca 1904 Nr. 51. 


wówczas i prawo i szanse wyboru do rady miejskiej|| 
— zapewnia im wszelkie urządzenia wielkomiejskic. | 
więc bruki, kanalizacyę. oświetlenie gazowe, wszystko 
nie do pogardzeniu. Obliczenia zaś wykazują, żeś); 
nawet ciężary, jakie gmina dotąd ponosi, raczej 
zmniejszą się nieraz w takim wypadku, niż wzrosną. || 
Wprawdzie stopa podatku domowego jest wyższa |: 
w Krakowie. ale za to odpadają gminom wszystkie 
dodatki powiatowe, oraz zmniejszają się dodatki 
gminne, drogowe, szkolne i jak się tam wszystkie 
w języku skarbowym nazywają. Obie strony rozu- 
miały swój interes i tak np. powstał wielki Wiedeń. 
Za przykładem jego poszły inne miasta, nawet kilka 
prowincyalnych galicyjskich, Lwów wyprzedził w tym 
kierunku o łat wiele stolicę państwa. 

Projekt „Wielkiego Krakowa* powstał przed 
trzema laty, dzięki inicyatywie wiceprezydenta p. 
Leo i grupującego się dokoła niego stronnictwa, 
przeprowadzenie go postawiono na pierwszym punkcie 
programu inwestycyjnego. „Wielki Kraków* objąłby 
istotnie przestrzeń olbrzymią, a złożyłyby się nań 
następujące gminy przedmiejskie: Krowodrza, Nowa 
Wieś, Łobzów, Czarna Wieś, Zwierzyniec, Półwsi 
Zwierzynieckie, Dębniki, Zakrzówek, Ludwinów, 
miasto Podgórze, Płaszów i Grzegórzki. Akcyę roz- 
poczęto od lat trzech, dzisiaj postąpiła ona już 
znacznie, w ostatnich dniach i w najbliższych toczyły 
się i toczyć się będą rokowania z  poszczególnemi 
gminami, które zapewne niebawem doprowadzą do 
ostatecznego wyniku, niewątpliwie pomyślnego. 
W przedwstępnych tych konferencyach gminy targują 
się zwłaszcza o korzyści, jakie osiągną przez włą- 
czenie i stąd też płyną główne trudności. Najważuniej- 
aza, lecz i najtrudniejszą częścią akcyi jest przyłą- 
czenie miasta Podgórza, Z jednej strony stawia je 
samo Podgórze, miasto, liczące około 30.000 mieszkań- 
ców, bardzo bogate, posiadające kamieniołomy, ko- 
palnie gipsu, oświetlenie elekt'yczne itp. Nie dziw, 
że miasto to nie spieszy się do przyłączenia, lecz 
chee dokładnie rozważyć sprawę i zapewnić się, co 
może zyskać, a ca stracić, Jest i druga przeszkoda 
politycznej natury. Aczkolwiek Kraków i Podgórze 
podlerają tej samej władzy administracyjnej, to jednak 
leżą w różnych krajach koronnych, jedno w Wielkiem 
Ks. Krakowskiem, drugie w Królestwie Galicyi. 
I z tem więc inieyatorowie „Wielkiego Kiakowa* 
liczyć się muszą 

Ale istnieje pewna wspólna sfera interesów 
która zapewne prędzej czy później doprowadzi do 
porozumienia, a tą jest port. Gdzie hędzie pomieszczo- 
ny, dotad stanowczo nie określono, nie wiadomo, czy 
rozdzieli się na oba brzegi, czy też znajdzie się po 
stronie prawej biegu rzeki. Ale gdyby nawet tu 
ostatnie doszło do skntku, to i wówczas wyłania się 
kwestya, ważna dla Podgórza, czy samo wszystkim 


ciężarom i obowiązkom, złączonym z portem, po- 
doła. Tak więc tutaj należy oczekiwać motywu 
zgody. 

Krakó miastem portowem — to sprawa nie- 


zmiernie do osła, Już dzisiaj, gdy kanały jeszcze 
nie istnieją. Kraków uchodzi za jeden z bardzo wa 
żnych pnr tów handlowych. Kiedy zaś z biegiem 
czasu pr jekty kanału staną się faktem, wówczas 
miast: ' ve zostać może jednym z najwążniejszych 
„cutrów handlowych w Europie. Dla całego ogrom- 
nego dorzecza Wisły może nabrać znaczenia takiego 
jak Mannheim dla Niemiec, gdzie zaczyna się spła- 
wpość Renu. Od Krakowa bowiem dopiero Wisła 
staje się rzeką żeglowna. Punkt ten jest tem wa- 
Źniejszy, ponieważ będzie punktem centralnym drogi 
wodnej, łączącej Zachód (Łabę, Dunaj i Odrę) z 
Wschodem przed spławną, uregułowaną Wisłę i 
projektowany wielki kanał, który prawie równolegle 
do kolei Karola Ludwika przetnie Galicyę i przez 
Dniestr połączy całą Europę z Morzem Czarnem. 
Cał. więc hnndel i przemysł Wschodu, jak również 
płody rolnicze, przeznaczone na eksport. między in- 
nemi także zboże z olbrzymich łanów Podola i U- 
krainy, przechodziłyby tędy i stąd dopiero kierowały 
się do różnych centrów handlowych w Europie za- 
chodniej. De. pozn. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 
Gen. gubernator QCzertkow w sprawach 
służbowych wyjechał do Petersburga. 

— Warszawski korespondent Dziennika 
poznańskiego stwierdza, że społeczeństwo w 
Królestwie jest zupełnie spokojne, że nawet 
wśród młodzieży nie pojawił się żaden ruch, 
któryby wskazywał, że choć na chwilę mło- 
dzież straciła równowagę, że w ogóle wojna 
japońska nie podnieciła umysłu. Dalej stwier- 
dza, że zmyśloną jest wiadomośż o adresie 
wiernopoddańczym i składkach krociowych na 
Czerwony Krzyż. 

Wszystko, co jest prawdą, redukuje się 
do tego, że ks. arcybiskup Popiel zamierza 
przedstawić projekt wzmocnienia opieki du- 
chowej nad żołnierzami katolikami. znajdu- 
jącymi się w szeregach armii rosyjskiej na 
dalekim Wschodzie. 

Na ten cel zamierza ks. arcybiskup zbie- 
rać składki (o ile wiadomo, zebrano dotąd 
50.000 rubli, a w razie zezwolenia, znalazłoby 
się drugie tyłe). Oto wszystko, co się napra- 
wdę w Warszawie dzieje, a co ani z „niebez- 
piecznymi* prądami, ani z „obrażającemi go 
dność narodową* uczuciami wiernopoddań- 
czemi nie ma nie a nic do czynienia. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafe". i pocztą.) 

— Komisya kolonizacyjna kupiła od p. Rab- 
skiego Wieleń pod Kaszczerem w powiecie babi- 
mojskim za 190.000 mrk P. Rabski kupił ten ma- 
jatek przed niespełna rokiem za 120.000 m. 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de Jiontmidi. 


Rom.ans. 


(Ciąg dalszy.) 


Pocałował córkę w oba policzki, uszczy- 
pnął protekcyonalnie małą Lucy w twa- 
rzyczkę, która zaraz płakać zaczęła, skinął 
potem jeszcze ręką w białej rękawiezce i od- 
szedł lekkim krokiem. 

Denise zaś oparła się w kącie coupe 
i patrząc na uciekającą zieloną równinę, 
wśród której leżał Paryż. jedyny Paryż — 
płakała... 


VIII, 


Robert przyjął ją dość obojętnie. Wy- 
szedł wprawdzie na dworzec, ale nie wyglą- 
dał na uszczęśliwionego z jej powrotu. Ona 
chciała znaleść odpłatę za to, co opuściła,, 
za pustkę, która ją czekała; szukała w jego; 
oczach radości, że jego żona i jego dziecko 
znowu były z nim. Lecz on, gdy szli z dwor- 
a do willi, opowiadał jej tylko o stanie ogrodu 

że musiał przyjąć jednego robotnika, ponie- 


Telegramy i telefonematy. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 2. marca. Na dzisiejszem 


'posiedzeniu sejmu węgierskiego rząd wniósł 


cały szereg projektów ustaw, między innymi 
w sprawie upoważnienia rządu do rozpoczę- 
cia rokowań z Niemcami i Włochami w przed- 
miocie traktatów handlowych, oraz w sprawie 
powiększenia liczby stypendyów w wojsko- 
wych zakładach wychowawczych z 250 
na 1073. 

Poseł Hollo żalił się, że delegacye w o- 
statnim czasie przywłaszczyły sobie prawa, 
nalcżne właściwie sejmowi i przekroczyły 
w ostatniej scsyi w wielu wypadkach swą 
kompetencyę. 

Zabrał głos hr. Tisza 

Posiedzenie trwa dalej. 


Budapeszt 2. marca Rząd przedłożył 
sejmowi projekt ustawy, na mocy której ma 
być w Budapeszcie utworzony najwyższy wę- 
gierski trybunał marszałkowski. Będzie to 
kollegium z 4 członków, wydające wyroki w 
imieniu króla. Prezydent lub jego zastępca 
będzie mianowany z pośród sędziów  królew- 
skiego trybunału, a dwaj członkowie z po- 
śród budapeszteńskich radców sądowych. Sto- 
pień imstancyj będzie następujący : 1. trybuł 
marszałkowski — 2. budapeszteński trybunał 
królewski (Tafel) — 3. królewska kurya. , 

Trybunałowi marszałkowskiemu podlegać 
będą: 1. członkowie domu królewskiego — 2. 
Osoby poddane jego kompetencyi na mocy 
osobnego rozporządzenia króla ; między inny- 
mi panujący książę Lichtenstein z rodziną ; 
brat panującego księcia Franciszek ks. Li- 
chtenstein; ks. Thurn-Taxis, ks. Koburg- 
Gotha, ks. Modeny, ks. Burhoński 1 i. 3. 080 
by, które w myśl prawa międzynarodowego 
używają prawa eksterytoryalności. K.ompe- 
tencya trybunału marszałkowskiego rozciąga 
się przedewszystkiem na proces fideikomiso- 
wy, na sprawy spadkowe i procesy cywilne, 


Z Serbii. 


Bialogród 2. marca. Budżet, wypraco- 
wany przez komisyę finansową skupczyny, 
wykazuje dochody 82 mil., wydatki 89 mil; 
zatem niedobór przeszło 6 mil. denarów. 


Tarcya-Bulgarya. 


Konstantynepol 2 marca. Pomyślne 
zakończenie rokowań Turcyi z Bulgaryą zo- 
stało w ostatnich dniach, wskutek trudności, 
robionych przez Turcyęą, ponownie za- 
chwiane 


Wieleń 2. marca. Wbrew alarmującym 
depeszom nadchodzącym z półwyspu bałkań- 
skiego, pórurzędowy 
bardzo opty.nistyczną korespondencyę z. Bal- 
kanu. Owa  korespondencya twierdzi, że 
wszystkie kwestye sporne pomiędzy Buigaryą 
i Turcyą są w zasadzie już załatwione. 
I tak sułtan cofnął poprzednie rozporządze 
nie, mocą którego żądał od wszystkich nauczy- 
cieli narodowości bułgarskiej w Macedonii 
dwóch poręczycieli wyznania mahometań - 
skiego. Obecnie owych poręczycieli musi do 
starczyć tylko taki nauczyciel bułgarski, 
który był już politycznie skompromitowany 
inni zaś nauczyciele, na których do tej pory 
żadne podejrzenie nie padło, ani też nie byli 
oskarżeni, nie potrzebują owych „poręczycieli 
dostarczać. Następnie rząd turecki zgodził się 
w zasadzie na powrót do ojczyzny zbiegów 
macedońskich, którzy z Macedonii schronili 
się Bułgaryi. 

Korespondent Fremdenblattu zaręcza też, 
že obecnie niemal w całej Macedonii niema 
żadnych band zbrojnych, ostatnia zaś banda 
składająca się z 60 ludzi została rozbita. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 2. marca. W pariamencie nie- 
mieckim w dalszym ciągu dyskusyi nad eta- 
tem ministerstwa sprawiedliwości, zabrał głos 
p. Chrzanowski i żalił się że przy roz- 
prawach sądowych przeciw Polakom z bła- 
hych przyczyn wykluczt się jawność. Kry- 
tykuje dalej postępowanie władz przeciw 
Polakom i przytaczał wypadek aresztowania 

ewnego Polaka jedynie za to, że jak podano, 
jest kawalerem i mieszka blisko granicy ro- 
gyjskiej. Jest to -- rzekł mowca — stanowcze 
wyszydzanie ustawy. P. Chrzanowski po- 
dniósł dalej, że ludność polska jest już prze- 
konaną, iż sędziowie niemieccy postępują 
mala fide. Gdy w końcu oświadczył, że Pru- 
sy wgwałceniu ustaw idą na czele 
wszystkich państw, wiceprezydent hr. 
Stolberg wezwał mowcę za to do porządku. 


Parlament fraceuski. 


Paryż 2. marca. Izba deputowanych 
258 głosami przeciw 190 odrzuciła wniosek 
opozycyi o odesłanie do komisyi AGO 
ustawy w sprawie ograniczenia nauki kon- 
gregacyjnej 

Parlament angielski 


Londyn 2. marca. Izaba niższa uchwa- 
liła 247 głosami przeciw 87 podwyższenie 
kredytu na cele marynarki. W ciągu dysku- 


syi oświadczył Balfour, że przy uchwalaniu, 


waż sam z Louisem nie mógł wszystkim robo- 
tom podołać. Mówił o sprzedaży warzywa 
i owoców. Opowiadał, że tu można otrzymać 
trzy sous więcej, niżeli tam i był tak zato- 
piony w swoje — jak je Denise w duszy 
określała — drobne sprawy, sprawy pienią- 
dza, nieszczęśliwego pieniądza, który teraz 


Jremdenblalt przynosi | 


podwyższonego kredytu nie powinno się pa 
trzeć na wysokość żądanej sumy, ale uwzglę- 
dniać ogólne położenie w Europie i Azyi. An- 
glia musi stać na stanowisku, że marynarka 
jej musi być tak silną, jak marynarki dwu 
wielkich państw razem. Mowca nie chce my- 
śleć o możliwości wojny i nie ma żadnych 
powodów obawiać się czego strasznego, rząd 
musi jednak mieć na oku wszelkie ewentual- 
ności i żąda uchwalenia kredytu. 


Wiedeń 2. marca. Król rumuński Karol 
przyjedzie z początkiem kwietnia do Abazyi. 

Wiedeń 2. marca. W ambasadzie fran- 
cuskiej u margr. Reverseaux odbył się wie- 
czorek soirée. Przybyli: arc. Marya Józefa, 
arc. Leopold Salvator z żoną, książę Eliasz 
Parma, hr. Gołuchowski, minister Pitreich, 
dr. Koerber z członkami gabinetu, członkowie 
ciała dyplomatycznego i wybitne osobistości. 

Bukareszt 2. marca. Agencya rumuń- 
ska donosi: Konserwatywne pisma donoszą 
ciągle o rzekomej mobilizacyi armii rumuń- 
skiej. Doniesienia te są zupełnie bezpodstawne, 
gdyż idzie tu tylko o zwykłe w tej porze 
asdnterunki, zmiany garnizonów i urlopo- 
wanie. 

Paryż 2. marca. Sąd policyjny skazał 
16 Assumpcyonistów za naruszenie ustawy 
kongregacyjnej zaocznie ua 14 dni więzienia 
lub na grzywny. 


Wojna rosyjsko - japońska. 
(Telegramy „Gazety Narodowe] *.) 


i Jnuncyacya japońska. 


Londyn 2 marca. Japońskie poselstwo 
ogłasza komunikat z japońskiemi wyjaśnie- 
niami faktów, przedstawionych w rosyjskich 
komunikatach z 18 i 20 lutego. Japonia pod- 
trzymuje swe twierdzenie, że Rosya od kwie- 
tnia 1908 wysłała znaczniejsze posiłki dla 
swoich wojsk lądowyex i morskich w Azyi 
wschodniej, co jest dowodem, że Rosya w o- 
góle nie życzyła sobie przeprowadzenia roko- 
wań pokojowych i chciała przez przewagę 
wojskową zmusić Japonię do uległości. W dru- 
giej połowie stycznia br. IRosya rozwinęła 
jeszcze bardziej intenzywną działalność wo- 
jenną. Dnia 21 stycznia wyruszyły 2 batalio- 
ny piechoty i oddział konnicy z portu Artu- 
ra do Dalnego a dniu 28 stycznia rozkazał 
Aleksiejew, aby wojska nad rzeką Jalu były 
gotowe do walki. Skoro Japończycy spostrze- 
gli, że sytuacya nie dozwala na zwłokę, byli 
zmuszeni zerwać rokowania. Odpowiedzial- 
ność za wyzwanie do wojny spada więc na 
Rosyę. Japonia w zawiadomieniu o zerwaniu 
rokowań zastrzegła sobie niezależne postępo- 
wanie. To oznaczało naturalnie rozpoczęcie 
nieprzyjacielskich kroków. 


Na Korei. 


Londyn 2. marca. Daily Telegraph do- 
nosi z Tokio pod datą wczorajszą: Według 
sprawozdania japońskiego ministerstwa wojny 
rosyjska kawalerya została 
pobita pomiędzy Andżu a Pjongjang. Mie- 
szkańcy tej części Korei powrócili znowy do 
swoich zajęć. 

Londyn 2. marca. Daily Chronicle do- 
nosi z Seul pod datą wczorajszą, że sta r- 
cie pomiędzy Rosyanami a Japończykami 
odbyło się w niedzielę rano o godz. 9. około 
100 jardów na północ od bram Pjóngjangu. 
Wymieniono kilka strzałów, poczem Rosyanie 
zabrawszy 2 rannych kozaków, cofnęli się, 


% Portu Artura. 


Szangaj 2. marca. Według urzędowego 
sprawozdania z Port-Artura podczas niskiego 
stanu wody widziano jeden torpedowiec ja- 
poński, który tam był utonął. 

Petersburg 2. marca. Ros. Agencya 
telegr otrzymuje z portu Artura następujące 
sprawozdanie. Kontradmirał Jessen przybył 
tu 27. lutego wraz z oficerami marynarki. 
W najbliższych dniach oczekują tu przybycia 
admirała Makarowa. 

Słychać, że japoński torpedowiec zatonął 
30 mil na wschód od Czifu. Oficera i 6 ma- 
rynarzy z załogi torpedowca, który zatonął, 
widziano 29. lutego w Czifu. Jak słychać 
z Czifu, przybył tam w nocy japoński torpe- 
dowiec i jeden okręt ze zgaszonemi światłami. 
Przypuszczają, że miał on zabrać ocaloną za- 
łogę japońskiego okrętu, który zatonął. 

Podczas badania japońskich zatopionych 
branderów stwierdzono, że zawierały one wę 
giel, naftę i calcium. Calcium miało zapalić 
naftę a w ten sposób cały port. Flota japoń- 
ska udała się prawdopodobnie do swoich por- 
tów, aby zabrać węgiel. Japończycy trzymają 
swoje straty w tajemnicy. 


Parłament japoński. 


Tokio 2 marca. Powszechne wybory do; 


parlamentu odbyły się tu spokojnie. Jutro 
pojawi się rozporządzenie cesarskie, zwołujące 
arlament na 18. bm. na nadzwyczajną sesyę. 
odczas sesyi tej, która będzie trwała tylko 
10 dni, głównym przedmiotem obrad będzie 
podwyższenie podatku gruntowego o półtora 


zapanował nad całem jego życiem, że Denise 
zamilkła i z oczami w ziemię spuszczonemi 
szła obok niego. 

Spodziewała się. że mąż będzie się wy- 
pytywał troskliwie o małą Lucy, że będzie 
pytał, co robią rodzice, co Rene, jak przepę- 
dzała czas w Paryżu. Nie, nie z tego. On my- 


I chociaż był ogolony, jakżeż on wy- 
glądał w obec tych panów z Paryża. Ciągle 
przed oczyma miała wspaniały ruch i życie 
na bulwarach. I nie słyszała już, co mąż do 
niej mówi; widziała przed sobą całkiem wy- 
raźnie tego pana, który ją wówczas zaczepił, 
a który teraz wydał się jej uosobieniem ele- 
ganckiego świata. 

Nie była już oburzoną na niego, pra- 
gnęła go znowu spotkać i byłaby już z nim 
spokojnie rozmawiała. Byłaby z nim poszła 
przez całą avenue de PFopera, tylko na złość 
temu... temu chłopu! d 

Gdy zbliżyli się do willi, wydał się jej 
ten dom, w którym z początku tak szczęśli- 
wą się czuła i który uważała za taki ładny, 


ślał tylko o swoim marnym ogrodzie. | 


pre. i podwojenie podatku dochodowego. 


PE . 


szkaradnym i małym. Widziała. że na dachu 
kilka dachówek .brakuje, a u jednego okna 
krzywo wisi okienniea. Zobaczyła, że ścieżki 
w ogrodzie źle są utrzymane, gdyż o to nikt 
nie dbał, gdyż starano się tylko o to, aby 
ogród jak największe dał dochody. Wszystko 
było małe, brzydkie, nędzne, nieporządne. 
W jej. sercu powstawało uczucie buntu. Dla- 
czego mąż nie pytał o nią? On powinien nią 
się zajmywać, powinien, musi! Czemże ona 
była dla niego? Ale on nie troszczył się o 
nią, on myślał tylko o swoich nędznych rzod- 
kiewkach, jak to ojciec nazwał. 


Weszła po trochę skrzypiących schodach, 
zatrzymała się w pokoju sypialnym i rozglą 
dała się po nim z jakąś rozpaczą, porównując 
go ze zbytkiem w mieszkaniu rodziców. Nie 
miału odwagi rozebrać się. Cóż ją czekało? 
Nieszczęśliwe życie w pustce i w nudach, przy 
boku zaniedbanego męża, który więcej trosz- 
czył się o swoje kalafiory w ogrodzie, niżeli 
o swą żonę. 


Wsłuchiwała się w oiszę. Wszystko mil- 
czało. A ten spokój, który niegdyś tak dobrze 
na nią działał w przeciwieństwie do dener- 
wującego Paryża i który jej przypominał oi- 
che życie w pensyonacie, teraz wydał się jej 
nieznośnym. W uszach brzęczał jej jeszcze 
Paryż. Turkot na ulieach, bezustanne nawo 
ływanie przekupniów, szum tłumu ludzkiego, | 
szelest edwabnych toalet, brzęczenie omni- 


Petersburg 2. marca. Ruski Inwalid 
podaje telegram generała Suchotina z Omska 
do ministra wojny. Suchotin podczas swej 
dłuższej podróży widział kilka oddziałów woj- 
skowyc h. Przewóz odbywa się w największym 
porządku. Zołnierze mają ciepłą odzież. W De- 
labińsku odbywa się ścisła kontrola pod do- 
zorem szefa wojskowego okręgu, który osobi- 
ście przekonuje się o tem, czy Żołnierze mają 
ciepłe ubranie 

Londyn 2. marca. Daily Telegraph do- 
nosi z Tientsinu. Redaktorowi China- Times, Co- 
venowi, wytoczono skargę o podburzanie w 
artykule, zarzucającym Rosyanom pastwienie 
się nad bezbronnymi Japończykami. Trybunał 
zasądził Covena naj danie rękojmii, że prze- 
stanie w ten sposób pisać. Coven nie chce 
zrzec się prawa krytyki. Zdaje się będzie on 
wydalonym. 

Port Said 2. marca. Pięć rosyjskich 
torpedowców, które tu przybyły, wyruszyło 
do Algieru, Zadaniem ich jest poeszukiwanie 
na morzu Sródziemnem okrętów, czy nie mają 
końtrabandy. Krążownik „Aurora* pojedzie za 
nimi. 


Rozmaitości. a 


Q Włosy Japończyków są w przeważającej części 
czarne, grube, a rosną prędzej, niż włosy u Euro- 
pejczyków. Łysiny u Japończyków trafiają się bardzo 
rzadko, gdyż oni nie xoszą kapeluszy. Do lat mniej 
więcej 45 włosy nie zmieniają barwy, później siwieją. 
U Japończyków mało kto zapuszcza wąsy ; te by- 
wają małe, grube i czarne. Chińczycy i Japończycy. 
którzy z Europejczyków znają najwięcej Anglików, 


są przekonania, że wszyscy Europejczycy mają 
włosy i rude wąsy, co w ich wyobrażeniu jest 
śmiesznem. 


mama. w 


Dział ekonomiczny 


8 Losowania. Przy wczorajszem ciagnienin wi e- 
deńskich losów komunalnych główna 
wygrana w kwocie 400.000 koron, padła na los s:rya 
286 nr. 28, druga wygrana w kwocie 40,000 koron, 
na s. 2.884 nr. 5. 

Główna wygrana losów Bazyliki 30.000 k., 
padła na seryę 733 nr. 98. 

8 Kontyngent gorzelciany. W niedzielę odbyła 
się w Wiedniu poufna narada w sprawie kontyngentu 
spirytusu dla gorzelń rolniczych w Gralicyi, Czechach 
i na Morawach. Po porozumieniu wybrano komitet, 
którego przewodniczącym został p. Dawid Abrahamo- 
wiez, a w skład jego weszli z Polaków pp. Czecz 
i Frommel. Komitet ów konferował z szefem sekcyi 
w ministerstwie skarbu p. DBernatzkym, ale nie 
przyszło do porozumienia. Ministerstwo obstaje przy 
tem, aby kontyngent dla nowo powstałych gorzelń 
rolniczych utworzony był z kontyngentu fabrycznego, 
a w zmaczniejszej części z kontyngentu, który do- 
tychczas miały gorzelnie rolnicze, Temu sprze- 
ciwia się komitet i wskntek tego nie przyszło do 
zgody. 


P 


Z rynków towarowyeh. 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 2. mar- 
ca. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8:70 do 890, pszenica nowa 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 650 do 680, nowe 0:00 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5:50 do 5:80, nowy 000 do 
0:00, jęczmień pastewny 5'25 do 550, jęczmień brokat 
5:50 do 600, rzepak 950 do 975, rzepak nowy 0'— do 
0:—, groch pastewny 6— do 6'5U, groch do gotowania 
1:50 do 11, wyka 5:30 do 5'75, bobik 5:50 do 5:75, hre- 
ezka 0— do 0*—, kukurudza nowa 5-90 do 6'25, stara 
6:80 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 220 do 250, koniczyna 
czerwona 65*— do 75—, biała 65— do 80—, szwedzka 
60*— do 80*—, tymotka 22:00 do 28—, 


Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20: — do 2025 | 


paritas Tarnopol eskontyngentowy 15:25 do 15'40. 


Wiedeń dnia 2. marca. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 9'45 do 985, 
żyto słowackie 7:20 do 755, jęczmień morawski 0-— do 
0*—, kukurudza na maj 595 do 6'10, owies węgierski 
6:05 do 6:20, rzepak 11-40 do 11:69, rzepak na sierpień- 


wrzesień — —do—' ~, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do — —. 

Wiedeń dnia 2. marca. Cukier 1850 do — 
—'— (spokojnie). Nafta galicyjska — — da —— spiry 
tus 46:00 do —'-- (silnie). 


Bndapeszt dnia 2. marca. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8:68 
do 5:69, na październik 8:46 do 849, żyto na kwiecień 
6:85 do 6'86, na pażdziernik 6:87 do 6:83, owies na pa 
ździernik 5:82 do 583, na kwiecień 5:76 do 5°77, kukuru- 
dza na październik 0— do 0'—; kukurudza na maj 5'49 
do 5'50, na lip ec 5:60 do 5'ól, rzepak na sierpień 11:60 
do 11:70. 

Oferty: mierne 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie: slabe. 

Stan powietrza : łagodnie. 


Z rynków pieniężnych 

Wiedeń dnia 2. marca. (Telegr. „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye amstryackiego zakładu kredytowego 
628:—, węgierskiego zakładu kredytowego 73500, Anglo- 
banku 27750, Unionbanku 516—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 418:50 Bankyeręinu 499:00, Bodenereditu 916—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 000—, kolei państwo- 
wych 628:50, kolei południowej 77"—, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthal 402—, kolei północnej 5435, 
kolei czerniowieckiej 575:50, alpiny 394—, Rima Mura- 
nya 450'—, praskiego tuwarzystwa zelaznego 1845, fabryki 
broni 440'00, tureckie tytoniowe 31200, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1120—, oblig węg 
indemniz. 97:75, renta majowa 99:45, austryacka renta 
koronowa 9935, węgierska renta kuronowa 9690, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:30, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 93'75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10150, 5-proeentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 111:75, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9875,4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego  102:80 5-procentowe listy banku hipotecznego 
103:40, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 98: , 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189 


busów, tef-tef automobilów. 

Usiadła na maleńką sofkę obok biurka, 
opuściła ręce i osłupiałym wzrokiem patrzyła 
przed siebie. Zwolna nabiegły jej do oczu łzy, 
poczęły się toczyć po jej policzkach, a potem 
płynąć potokiem... 

Wreszcie podniosła się, Znalazła na tyle 
siły. aby wyjąć szpilkę kapelusza i rozwią 
zać woalkę. Ale zaraz napowrót usiadła, nie- 
zdolna do żadnego ruchu, do żadnego posta- 
nowienia. 

Byłaby z radością dzielila samotność 
męża, jego życie skromne, oszczędzała z nim 
a gdyby zażądał, nawet kopała w ogrodzie, 
ale on musiałby być dobrym dla niej. mu- 
siałby z nią rozmawiać! Ale takiego, jakim 
był, nie mogła przenieść. Gdyby przynajmniej 
był jej powiedział: jakżeż długo ciebie nie 
było, — lub: dzięki Bogu, żeś nareszcie wró- 
ciła! Jakieś słodkie słowo, aby wiedziała, że 
mu brak jej było. Byłaby rzuciła mu się w 
ramiona, nie byłaby już nigdy, nigdy jeździła 
do Paryża, za którym jej dusza tęskniła. 

I teraz wydawało się jej, że mogła 
jeszcze pozostać w Paryżu kilka miesięcy, 
ilka lat, a on by nawet tego nie spostrzegł, 
lecz dalej kopał, siał, zbierał. 

Nakoniec powstała i poszła do pokoju 
dziecinnego. Mała Lucy była wszystkiem, co 
jej pozostało. Naraz przyszły Denisie awan- 
turnicze myśli do głowy Chciała oddalić 
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9875, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97 10, 
tureckie 117:25, marki 117-35 ruble 253 7%5 

Berlin dnia 2. marca. Zamkniece giełdy. Ban 
knoty austryackie 85-15 (podług obliczenia proeentowego) 
Spirytna , Austryackie kredyty 000*60, Dise. Comman- 
pit. 000-00. 

Frankfmrt dnia maca Giełda zagrani- 
czna. Austryackie kredyty 198 #'. Xolej państwowa 000'— 
Alpiny 00:00, Discanto 18320, Havra 006:00 


losy 


` 
a 


Paryż dnia 2 ma! Zamknięcie giełdy: 
Trzy procentowa renta 94-50 Maka 30:10. 
LOSY. 
Wiedeń d. 2. marca. Kursa giełdy wiedeń- 


skiej Losy a) procentowe: Austr zakładu kredytow. s obl. 
proc. z roku 1880 3%, 290690, Austi. zuil. kredyt. z obl. 
proc. z r. 1589 30/, 284 —, Tow. ieglugi na Dumaju 100 zł. 
40, 274 —, Uregułow. Dunajn z 1830 140 zł. 53% 00:00 

eg. Banku hipotecznego po 109 zł. 4, 262*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 20% 81*—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 11559; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. ——, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłn pe 100 kor. 453:—. Clary 40 zł 
16'—. Pożyczka w. Insbruku 20 z!. Sł'—. Losy m. Kra, 
kowa 20 uł. 78:00, Pożyczka m. tublany 20 zł. 86—, 
Ofen 40 zł. 155—, Palfiv 40 zł. 150 —, Czerwonego krzy- 
Ża austr. sow. 10 zł. 5100, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł 
1-90, Losy fond. areyks. Rudolfa 10 zł. 65:00, Salma 
40 zł. 225, Pożyczka Sałchurgska 20 zł. 77:00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł, —'-, Losy komnnalie miasta 
Wiednia z r. 1874, 000— 


NADESŁANE. 
(Zatę rubrykę Redakcya pie odpowiada.) 
Ubezpieczenie losów 


od strat przy wylosowaniu najmniejszą 
wygraną 
z= na cały rok 1904 == 
przyjmują 


Sokal 6 śi::em 


Dom bankovy i kantor wymiany 

Wobec wysokich kursów '«="w żaden po- 
siadacz losów nie powinien zariachać zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania. 


Zarząd dóbr Huicze o. v. lv» poszuknie pas 
rę koni, silnych, 16. miary, ujeżdźonz ch, nie drogich, 
mniej więcej jedsomaścistych, traktycznych do po- 
wozu; szpaki się wyklucza, zgłoszenia laskąwe pro- 
szę adresować do Zarządu dubi*. 


ROPEJSKE. 


HOTEL EU 
Alberta Szkewrone, 
Przyjechali de Gwowa «an. 2 marca 1904. 


A br. Miączyński z Wułynia. W. kr. Borkowski z 
Kapuściniec, L. br. Brhckmanu z Monasterzysk, dr. 
W. Czaykowski z Przemyśle, W. Morawski z O- 
drzechowa, W. Pieniażsk z Lipinki, 5. Agorsowicz 
z Nowego miasta, S. Zawistowski z Satranówki, A. 
Stankiewicz z Wolicy. A. Theodorowicz 4 Żukowa, 
E. Obertyński z Udowa, Z. Skibniewski z Wiednia. 


Stan powietrza. Sprawozdanie zentralnej sfv- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i ausirvackich, kol-i 


państwowych. Dnia 1. marca. 1904 r. © godzine T 
rano — Czerniowce —'— Tarnopol — =. Lwów —W7, 
Skole --2:8, Przemyśl ——, Jarosław — - Tarnów 
——, Nowy Zagórz —25, Kraków — —, Praga +97, 
Wiedeń —04, Semmering —— Rułzneszt 38, 
Ischl —26 Riva +:—, Tryest +44: 
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| Z ostatniej chwili. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Londyn 2. marca. (Tel. własny.) Dziś 
brak jest wszelkich wiadomości z placu boju. 
Donoszą tylko, że Japończycy koncentrują 
coraz więcej wojska nad rzeką Jalu. Każde- 
go dnia nadpływają do Korei okręty z woj- 
skiem japońskiem i zapasami. Japońskie woj- 
ska zachowują s'ę bardzo poprawnie, 

Do Nagassaki przybył japoński okręt 
szpitalny „Kobemaru *. 


Waszyngton 2. marca. (Tel. własny). 
Będące w budowie okręty wojenne i krążo- 
wniki pancerne w liczbie 18 otrzymały urzą- 
dzenie torpedowców; uczyniono to z powodu 
wypadków wojennych. 

Poznań 2. marca Przed tutejszym 8ą- 
dem nadziemiańskim rozpoczeła się dziś roz- 
prawa przeciw p. M. Biedermanowi, wydawcy 
Pracy, dr. Rakowskiemu redakiorowi i do- 
zorcy więzienia Malikowi o rzekome prze- 
kupstwo. Prokuratorye pruska zarzuca, że dr. 
Rakowski. gdy odsiasywa! karę w więzieniu, 
pisywał tam artykuły cia Prazr, a przeku- 
piony Malik pośredniczył między nim a Bieder- 
manem. Rakowskiego broni dr. Dziembowski, 
Biedermana dr. Drwęski. Rozprawa rozpisana 
na 2 dni. 

Rzym 2. marca. Rozpoczęto koło Pizy 
budowę bardzo potężnej stacyi radyotełegra- 
ficznej Marconiego. Niebawem otwarte też zo- 
stanie połączenie radyotelegraficzne między 
Bari a iwa w Czarnogórze 


Prezes Rady powiałownj w Dolinie wybrany 
został p. Krupiński, notarynsz z Bolechowa, a jego 
zastępcą ks. dziekan Zaremba z Doliny. 

Wydział krajowy zamianował prowizorycznie 
asystentami komasacyjnyji: Cyrylu Czyża i Micezy= 
sława Frantę. 


waw aa 


mamkę i oddać się cała pieięgnowaniu dziecka, 
Znajdowała jakiś rodzaj męczącego zadowo- 
lenia w myśli, że dzień i nce będzie siedziała 
n*d dzieckiem, wyczerpie się, rozchoruje, 
umrze — tak umrze, byle tylko dziecko było 
kilka lat starsze, aby matki już nie potrze- 
bowało. 

Chciała umrzeć. Jakże bowiem było jej 
żyć na tej ziemi, kiedy nie znachodziła oparcia 
ani u swoich rodziców. ani u brata, ani na- 
wet u swego męża, który stycznie szedł 
swoją drogą? Cóż dawało życie? Czyż 
miała zmarnieć w tym nęcztym zakątku 
ziemi ? 

Wzięła potem małą Lucy na ręce i po- 
częła z nią chodzić po pokuju. Dziecię 
uśmiechnęło się do matki, więc ona skinęła 
mu głową a gdy dziecka poraz drugi się 
uśmiechnęło. porwało ją uczucie. przycisnęła 
dziecko do siebie i okrywalła je pocałun- 
kami. 

Wieczorem na stół podano tylko zupę, 
' jarzynę i drób na zimno Robert wtrącił, że 

tak żył przez cały ten czas. Przytem pops 
trzył na nią z pod oka, jakby chciał powie- 
dzieć: „Oszczędzałem, a teraz z twego powo- 
du będzie trzeba pieniądze wydawać“. 

(C. d. n.) 


jej 


Kropla trucizny. 


Powieść z angielskiego. 
I. 
Flakenik z jedną kreplą. 

Był to wieczór przed ślubem. Lubo nie 
ja, lecz Sinclair, miał zostać szczęśliwym ob- 
ubieńcem, czułem się dla słusznych powodów 
silnie podniecony, a nie mogąc znieść dłużej 
gorąca sali bilardowej, wyszedłem na weran- 
dę, iżby tam w samotności wypalić cygaro 
przy świetle księżyca, odbijającego swe pro- 
mienie w wodach sąsiedniego morza. 

Odczuwałem trudną do wytłumaczenia, 
lubo pełną zachwytu rozkosz. Tego poobiedzia 
małeńka rączka spoczęła w mojej dłoni krót- 
ką chwilę dłużej, niżeli wymagały okoliczno- 
ści. Jakkolwiek małoznaczącym wydawać się 
może podobne wyróżnienie dla tych, którzy 
nie znają Doroty Camerden, dla mnie, śledzą- 
cego pilnie delikatność jej uczuć i dumę cha- 
rakteru, było to znakiem, że w tajemnicy 
trzymana miłość moja miała być odwzaje- 
mnioną. 

Wyciągałem stąd różne pomyślne wnio- 
ski na przyszłość, zestawiając tę godzinę peł- 
ną błogich nadziei z doświadczanemi dawniej 
wątpliwościami i niepokojem, gdy naraz 
wszedł na werendę Sinclair. 


DROBNE OGŁOSZENIA XKKKKKKKKKKKA O połowę taniej, niż wszędzie! 
r KOH-I-NOOR 


zatrzaski, 
guziki do wciskania $ 


po @ ct. od wycazu. 


Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki deskonałe, 


skie ra surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędwiea i szynka westfalska w pç- 
chersu kig. 3 k. 9o h, Półgaski (jak po- 
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mnie — odpowiedział jej prawdopodobnie w 
sposób zadraźniający wzajemny ich stosunek. 

dy Sinclair i jego rodzina byli już zebrani, 
pani Armstrong zażądała, iżby uroczystości 
weselne odbywały się w jej nowym, otwar- 
tym na ten cel domu, co nie zgadzało się z 
życzeniami oblubieńca. 

Zmalazłszy się jednak z nim w małym, 
jasno, świetlonym pokoiku, uznałem, że nale- 
ży nie lekceważyć tego, co powie, gdyż oczy 
jego, świecące radośnie podczas obiadu, za- 
ciągnęły się mgłą smutku, a całem zachowa- 
niem zdradzał niezwykłe u niego rozdrażnie- 
nie nerwowe. 

— Walterze! -- wyjąkał — zaszedł nie- 
przewidziany wypadek. Możesz mnie poczyty- 
wać za szaleńca, dałby Bóg, iżbym nim był 
rzeczywiście, ale... ja się lękam. 

Po dłuższej chwili, jakby zbierając od- 

wagę, dodał: 
Opowiem ci całe zajście; osądzisz, 
czy wagę do niego przywiązywać kę 2 Na 
własny sąd w tym względzie zdobyć się nie 
mogę; wątpię, czybyś i ty to potrafił na mo- 
jem miejscu. 

— Nie błądź po manowcach i mów, o co 


Wydawał się chmurny, zmieszany, nie 
jak powinien, zdaniem mojem, wyglądać czło- 
wiek przed obrzędem zaślubin z kobietą, dla 
której zdawał się żywić namiętne uczucie. 
Pamiętając jednak, że miał różne kłopoty, 
wynikające z jego osobistego położenia, nie 
odnoszące się do stosunku z narzeczoną, pali- 
łem w dalszym ciągu cygaro, póki Sinclair 
nie położył mi ręki na ramieniu i nie domy- 
śliłem się, że chodzi tu o rzecz ważną. 

— Chcę ci coš powiedzieć — szepnął. 
Usuńmy się w ustronne jakie miejsce, gdzie- 
by nam nie przeszkodzono. 

— Masz nową jaką trudność? — pytałem 
raczej z ciekawości, niżeli z obawy. Nie wi- 
działem cię nigdy tak zgnębionym, Czyżby 
stara ciotka w cstatniej chwili... 

Cicho! — zawołał, popierając tę proś- 
bę wymownym ruchem. Mały pokoik nad 
bramą pusty. Chodż za mną. 

Rzucając z żalem dopiero co zapalone 
cygaro, spełniłem jego żądanie. Domyśliłem 
się, co sprawiało mu kłopot: przyszła oblubie- 
nica, Albertyna, była młodą, piękną, dumną 
dziewczyną, trochę zamkniętą w sobie, jakby 
nieufną, co przypisać należało warunkom jej 
wychowania i hołdom, nagle składanym  osa- | chodzi. 
motnionemu, jeśli nie zaniedbywanemu dziecku. Rzucił na mnie spojrzenie, pełne głębo- 

Nie było to jej winą; miała za opiekun- kiego smutku, a przysuwając się bliżej, lubo 
kę — niestety, podobnie jak i kochana prze- nas nikt nie słuchał, szepnął mi do ucha: 
zemnie Dorota — starą ciotkę, prawdziwą | — Zgubiłem fakonik, mawierający naj- 
Grorgonę. Ta ciotka musiała jutrzejszemu pa- gwałtowniejszą, jaka istnieć może, truciznę; 


nu młodemu powiedzieć coś przykrego, on tajemniczy wyrób wenecki, który byłem tak 
zaś, skory do obrażenia się — skorszy ode- nierozsądny i pokazałem panom dlatego, że 


skrzyneczka, mieszcząca flakonik, jest šli- 
cznym okazem sztuki jubiłerskiej; nietylko 
smak, sam zapach niebezpiecznego płynu mo- 
że pozbawić życia... 

No, powiem ci, jak złemu zaradzić — 
odezwałem się, prędki, jak zwykle, w decyzyi. 
— Każ muzyce przestać grać, zwołaj wszyst- 
kich do salonu i wytłumacz, jakiem niebez- 
pieczeństwem grozi ładne cacko. @dyby pó- 
Źniej nastąpił ronan, nie pochodziłby z two- 
jej winy, AD z lekkomyślności osoby, któraby 
sobie przywłaszczyła ów przedmiot. 

Oczy dotychczas we mnie utkwione od- 
wrócił z widocznem zakłopotaniem. 

— Niepodobna! — zawołał — pogorszy - 
łoby to tylko położenie, nie zmniejszając 
obaw moich. Osoba, która zabrała flakonik, 
wie dobrze o własnościach jego zawartości, a 
ta osoba... 

— Wiesz zatem. kto jest owym amato- 
rem zdradzieckich cacek? — pytałem, coraz 
bardziej zdumiony — sądziłem, że... 

Nie; gdybym wiedział, nie przycho- 
dziłbym tutaj, ale... — Spojrzał na mnie da- 
wnym zagadkowego wyrazu wzrokiem, a wi- 
dząc, że jestem podniecony, usprawiedliwiał 
się mówiąc: Głdym jechał tutaj, zabrałem 
z sobą całe pudło ciekawych osobliwości, wy- 
branych z pośród różnych zbiorów moich. 
Przeglądając te zbiory dla wyszukania odpo- 
wiednich dla Albertyny podarków, wpadła mi 
w ręce owa mała skrzyneczka, o której wspo- 
minałem. Zrobiona jest ona z jednej sztuki 


łem, gdy ją .kupowałem, fakonik zdradnej, 
zabójczej trucizny. Jakim sposobem ta skrzyn- 
ka znalazła się wśród innych drogocennych 
przedmiotów, przeznaczonych dla mojej na- 
rzeczonej, sam. nie umiem tego wyja.jnić; sko- 
ro jednak już była, przypuszozając, że podo- 
ba się paniom, zaniosłem ją do biblioteki i 
w złowrogiej chwili wezwałem pań kilka dla 
jej obejrzenia. 

— Działo się to podczas, gdy wy, pano- 
wie kawalerowie, zabawialiście się w pokoju 
bilardowym, tak, że damy z całą uwagą przy- 
glądać się mogły misternej skrzyneczce. Trzy- 
małem, ją na dłoni, gdzie mieniła się liliowe- 
mi i purpurowemi barwami, znajdującemi od- 
bicie w niejednem oku kobiecem, gdy naraz 
ktoś zadał pytanie, do czego tak drogocenna 
skrzyneczka służyć może. 

— Znajdując ciekawość tę zupełnie uza- 
sadnioną, nie uznawałem potrzeby tajenia 
prawdy; lubię nadto śledzić trwożliwe upodo- 
banie, z jakiem kobiety słuchają o nadzwy- 
czajnościach i eudownościach wszelkiego ro- 
dzaju. Sądząc zatem, że nie będzie to miało 
gorszych następstw, jak chwilowe rumieńce i 

iągnięcie brwi na twarzy pań, nacisnąłem 
sprężynę, otworzyło się wieko, a ciekawe spe- 
ktatorki ujrzały flakonik kryształowy, tak 
maleńki, że podziwiać należało sztukę, która 
mu nadała te kształty. 
$ (C. d. n.) 


. 
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ametystu i zawiera, tak przynajmniej sądzi- 


Istniejąca od roku 1843 największa aseku- 
racya życiowa w świecie 


%|,The Star w Londynie“ 


wystawia police na dożycie lub na kapitał 
pośmiertny i przyjmuje od ubezpieczonego 
tylko połowę wkładek. Samobójstwo i po- 
jedynek nie stoją na przeszkodzie w wypła- 


morskie) klg. 3 k. 90 b. — poleca Dwór à 4 BEBE Fo Gł” wz 
Łapazyn, Brzełany ty LV £ R)  Agentów towarzystwo nie wysyła, 
4-1-A0 4 Zgłoszenia: wprost do Generalnej Reprezen- 


KRNKRKRKAKKNKKE 
Pracownia stolarska 


Jana Mieleckiego 
6 Lwów — ul. Panieńska I. 8. "Tag 
wykonuje wszelkie roboty w zakres stolar- 
stwa wchodzące, jakoteż posiada na skła- 
dzie magle kołowe i ręczne, parkiety i desz- 
czułki dębowe. Kupuję dębowe deski ca- 
Przyjmę kilku uczni do praktyki 
(pierwszeństwo mają z prowincyi, którzy 
posiadają początki praktyki). 


sprzedam. Ław rów; 
Cłowa 7, Lwów. 


Dwa rowery 
40 
filozofi, wytrawny i sa- 


Słuchacz mienuy instruktor, poszu. 


kuje lekcyi na wsi. J, G. poste rest. Stryj. 


| SZEEZNRE "Z — 
lowe 


H ją Krukowska, Lwów — 
Cukiernia Fredry. Poleca znako- 
mite torty, mazurki, przekładańce, serniki, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej ko- 
sony. Ciastka po 3 centy. 197 


Zarządca ekonomiczny w średnim 
bad. wiekn, żonaty, bezdzietny, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 

osiada pierwszorzędne referencye, poszu - 

je posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
u grzeczności: „Dwór“ w Stańkowej gor- 
nej, poczta Tyrawa Wołoska. 33 


Łaskawe zgłoszenia 
: J.P. posto restante Hosztice Hero- 
tiee, Morawa, 35 


Wapn do każdej stacyi (lub 
o 


wózkami Lwowa) dostarcza od 1. marca 
„Spółka wapienników Lwow- 
skich“, Lwów, ulica 3. Maja 7, 
| zj na prawo. — Cena przystępna. — 
oszt frachtu podajemy. 34 


JBBBBOEKRGGGOCH 
'h kilo pierza gęsiego 


WW tylko GO ct. "XU 
Rozsełam zupełnie nowe, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 ct., 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz- 
towyeh pakietach próbnych 5 kg. za po- 


do budowy, wagonarmi 


rocznie, 


najlepsze do zapinania sukien. a 
Wszędzie do nabyeia. 


otrzymają natychmiast pierwotny natu- 


„TEKA NUGIN_ HLBOTATCA Soleckiog 


1 flakon ze sposobem użycia I k, 
Idealny Środek do farbowania wło- 


MAIR. 


Celom obsadzenia posady wetery- 
narza miejskiego z płacą 1.000 kor. 
A rozpisuje się niniejszem 
szare pierse,ikonkurs z terminem wniesienia po 

to samoldaý do 15. marca 1904. 
Kandydat wykazać się ma dy- 


tacyi we Lwowie 92 


Edward Klein 


ul Kopernika 24. 


31 
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x 


przemysł 
krajowy! 


Cukier przeworski 
Chleb "5 msz” 
Krochmal Bażanta 
Cykorya br. Romaszkana 
Rawa zdrowia z Krakowa 
Makaran Tima” 
Musztarda orta 
Jarzyny 


i Wódki 


ul. Karola Ludwika 


we Lwowie. 


frów 
podróży. 


szportowe. 


Izdebnickie 


we Lwowie 
ul. Baiorege 1. 2. 


Prawdziwe Plac Halicki l. 3 (vis a vis W-go Marcina Millera), przedtem Wałowa 9. 
czech. 12 = e 

Główny skład i wysyłka: i 
Fr. Vitek & Co., Pragn, Wasserg. 33. 
Do nabycia we Lwowie: n Piotra 
Mikolaseha = si i 8. Ruekera, 

ant. pod „Srebrnym orłem, 191 

z Saazu, ©” 


za najlepsze sadzonki, dostarcza ta- 


żniey, Nowosielicy, 


m 
Grołębie Dorny Watry i Snczawy 
pawiaki, dominikany, mewki azya-jj | Krakowa (Berlins, Tagik 
tyckie, mewki chińskie, ganzle i innejf Wieliezki, Orłowa, N. 

gatunki, we wszystkich koloraeh —jfi 


204 


Sicytacya dobrowolna ” 


martwego i żywego inwentarza gospodarskiego dóbr czerwono- 
grodzkich (Nyrków, Nagorzacy, Uścieczko) z powodu wy- 
dzierżawienia tych dóbr, odbędzie się na miejscu d. 4, marca br. 

i następnych. Stacya kolejowa Tłuste lub Zaleszczyki. 


C. k. Nadworni dostawey 


Eid. Stromenger 


Fabryka i skład powo- 
zów, fajetonów, wózków 
i sań, uprzęży i siodeł, 
oraz własny wyrób ku- 
i przyborów do 


Wszelkie artykuły 


STAVISŁAW MASŁOWSKAEI 
fryzyer i perukarz 


poleca Szanownej Pnbliceności swój zakład z komfortem i hygieniczaie urządzony 


nio istniejąca od tat 30 chmielarnia POCIĄG wisLwóga £ 
A. L. Stein w Saaz (Czechy). posp.losob. 
orzych. 0 g. Na dworaeć główny 


, Bukaresztu, Konstan la) Delatyna, Zal k, Wy- 
| sm (aas Salal EEr 2) ina, Befóte ORL ý 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| goza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


f, 


193 


(Czas środkowo-europejski). 


Radowieo. 
Iekan, (Jass, 


4:10Ę Krakowa, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
R>zwadowa, Jasła, Chabówki, Zak 


Sambora, Jasła, Stróż, 


Konkurs 


ma posadę reterenta dla spraw rolniczych przy kemi- 
teeie c. k. Gal. Towarzystwa Gespodarskiego 


we Lwowie. 202 


C. k. Gal. Tow. Gosp. we Lwowie poszukuje referenta dla spraw 
rolniczych. Kandydaci mogący się wykazać fachowem akademickiem 
wykształceniem i odpowiednią praktyką rolniczą, a nieprzekraczający 
40-go roku życia, zechcą się zgłosić pisemnie do prezydyum komitetu 
ul. Karola Ludwika 3. najpóźniej do końca marca 1804. 

Posada zostanie nadaną prowizorycznie, płaca wynosić będzie 4.000 k. 


Mydło Schichta 


Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydło bez wszelkich 


szkodliwych domloszek. 
Znaki ochronne : 


„Kineza“ 


Wszędzie do nabycia I 


Kupujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Senient*, który 
się znajduje na każdej sztuce mydła jakoteż na jeden z powyższych 


znaków oehronnyeh. 8972 


Liey tacy za 
w Lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karola Ludwika l. 3, I. piętro, odbywać się będzie w dniach 9. i ro. Mar- 

ca 1904, w godzinach od 9—1 przed poł, i 3—6 popol. 174 
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 9. grudnia 1903 oznaczonych 
nr. od 14232 do 90365. Sprzedawane będą przedmioty ze slota, srebra, szlachetnych 
kamieni, zegarki, broń myśliwską, platery etc. W dniach licytacyi ani wykupy, ani 
prolongaty przyjmowane nie będą. 


(ZEE i TREN W > O _ R E | 


DYREKCYA. 


Ruch pociągów kolejowych: 


obowiązujący z dniem 1-go października ,1803 TORU. 


1 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


Pragi, Karlsbadu) 
opanego p. Rzeszów, Orłowa 
Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Słob. rung., Nowo- 


sielicy, Berethu, Berhometu, Borodiny, Huczawy, Dorny Watry, 
Kocmania 


Berlina, Pragi, Kaclsbadu), Chyrowa, 


iednia, Wroclawi 
eloa, Orłowa, Wiali'zki, Oświęcims 


braniem pocztowem. lomem weterynaryjnym, oraz przed-|isprzeda Obmiński, Ł kó Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi 
T e n v y ADA kia di zed- sp najem Lwów: spoko == No did Sącza) Oświęcim; Żakopanego p. e ey lekan, rea Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa, Potutor, Körðamezð 
? Frasa, i duń ehea Tori Wielicski„ Rydawyga  anoka, Obrona odwołoczysk (EJ m. Odódi ), Brodów, " Bopyczyniec, Hu datyna 
handel pierzem w Smichowie, Tokat ta kob Pe P Pio Biu nauezyeleiskie Mm.| 7 lokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy c re dob a (Postu) Drokoby $ Borya nza 
keło Pragi (Czechy 690). dnia 24. | 190 a, rzędne iuro Allement, Trzeciego] 7 | 18:50] Sokala, Rawy ruskiej Rrskówa; ÓW iednia, roeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Labaczowa, 
Wymiana i AA o dokła-|0'a 24. lutego 1904. Burmistrz.|Muja |. 6. poleca nauczycielki. = pęał p Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Orłowa 
ny adres. 207 aż | |6SÓC , REA j 45] Jaworowa 
ce 2 TAB Fodwolanyw, (Odessy, Kijowa), Brodów r Krakow, (Wiednia lee: PO. Agr Rymanowa, 
3 u s10) — <= wonieza, Taraobrzegu, Btróż, asta 
Grzy by g ór skie —| 856 ati nać(Hazttiyj Mielenie, Naci Karlsbadu, Pragi, Zakovanego | — | 9.0 Zm: | Borysławia, Kałusza 
aromatyczne 203 rzes Kraków, Stróża, owa (1|5 do 30/9 włącznie), Mez3 La- | — | 9% Ba Kol se AI 
oros (Pesztu) = | miżwie, Dili: Potutor, Nowosieliey 


I sorta najpiękniejsze czapeczki 8 kor. kilo, 
II. sorta 6 koron, III. sorta korzenie na 
zupy 2 korony. Jadwiga Marsowa, 

imanewa. 


ŻE p 
SĘE8C07, 
e: 


Urząd paraf. obrz. łać. w Poty- 
lezu (powiat Rawa ruska) ma 


do wydzierżawienia 


folwark 


5 budynkami gospodarskimi od 
25. marca br., składający się z 70 
morgów gruntu, z tego 5 morgów 
bardzo dobrej łąki, 5 morg. pastwi- 
ska, reszta pole orne dobrej gleby 
Pierwszeństwo mają dzierżawcy ka 
tolicy. Bliższych wyjaśnień udziela 

Urząd parafialny. 


© w zie o wii „ów órę, Wh Tu Ławocznego, (Pessta), Chyrowa, Kałussa, Borysławia, Koohawiny Z jn 
4 i RUCKERA. 
GLOCK TETRENEZYERKZZZ Na dworzec „Podasimeze" 
jątki ziemski a "Z Í 500] Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa 
majątki ziemskie w różnych okoli- - CUKIE -KA i Pieparata lecznicze VIVIEN | podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów a PEE a AE 
cach kraju, Be WINO RKI K PSU LKI zastę ują z pomyślniejszym skut- $ Fedai pE Eion? Brodów, 10:57 des: | EK 


Dzierżawy większych i mniej- 
szych folwarków także z gorzelniami, 
Realmeśei we Lwowie i na pro- 
wincyi poleca i zlecenia przyjmuje 


Lwowska lada załatwień 


piac Dąbrewskicgo 5, 
(w gmachu Tow. Urzędn. prywatnych). 


ilustrowane cenniki gratis i franco. 


Nojwiększy skład hygienicznych spluwaezek, Bidets, klo- 
zetowego papiera, skrzyneezki de papieru ete. 


Główny skład austr.-węg. „[hermophor przedsiębiorstwa“, 


Ba Estrakcle z WĄTROBY STOKFISZA 


PARYŻ. ulica Lafayette, 126 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i R.nckera, 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, W Tarnowie n P. Adlera. 


a 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 


Główny skład dla Galicyi i Bukowiny 


L. GUTTMANN 


Lwów, Jagiellońską 8. 


Krakowa 


ay 850] Jaworowa 


4:35] Stryja, Uhyrowa, Borysławia 
5:30 Podwołoczysk Odessy, 

820275, 
5:40 


5-50 


Buczawy 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


NIEOMYLNY SRODEK Ry, 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 


Krakowa, (Berli 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, Liubaorowa, i, Rymazowi, 
Ch „SB manowa, Iwonicza, Jasła 

25 CHOROB GARDŁA i BOLESCi REUMATYCZNYCH tort: ly mi TYG 

Treil T w. RRDYKA, WIRZNEEWŚRIEJO Skaly, Iwania pustego, Husiatyna 


kiem najlepsze trany stokfisza B ijowa), 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetyiu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etu. 

Nie spraw.ają uni mdłości, an. 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają. 


06] Podwołoczysk, (Odessy 
Iwania pnstego, Sk 


8) Podwoioozysk, (Odessy, Kijowa) 
l Potutor, Iwania pustego, Sk 


ag 
bilety jasdy; Zwykłe bilety : 
i a M A hem was bilety, 


(FIGADOL) 


46 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, aragi), Nowego 
pras, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
— | lokan, Ózortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Koomenia, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżniey, Sarethu, Suczawy ; 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna , Kopycz. 


owa), Brodów, | 
usiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyoaynieo 
Jekan, „ydączowa, Nowomieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, Bzudiny 


Krakowa, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ońwięcima, 
Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. SĄ0za 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 


Wrocławia, Wiednia, 
arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, SANOKA 


Kijowa), Bredów, Kopycayniac, Zialeszczyk, 


Kopycz 
ały, Husiatyna, Brodów 

Brodów, Kopyczyniec, Załeszczyk 
ały, Husiatyna 


Uwaga. Pora mocna oznaczoną jest ramkami, — Ozas środkowo-earope 

enoyas dzienników J. St. Bokoł: wskiego w pasai 
i taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy 

dwórzu, schody II. drzwi nr, 53) w godzinach n.zędowych (od 8 rano do 8 pcp 


PRON rd R RWIE _AIOE= Z | A mb 020 
ETE x mT<znŻ 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


10:4J 


1'50 
2:40 
2-50 


3:40 
Grzymałowa, P)tutor, Zale- : 


9- 
Ka Iekan, O 
licy, 


Kóoró5smez5, Potut»r, Nowo- 


Warszawy), Oświęcima, Jasła 


— |1105 


ac, Zalegzczyk, Potutor, 


malo, i Husiatyna, Kopyoəz. 


— |1035] C7omiowies, Delatyna, 

Ta1nopola, Potutor, 

Podw3łeczysk 
siatyna, 

Iekan, Potuter, Kałusza, © 
Koemania, zę 

Krakowa, (Wiednia, Wr 1 l 
bówai, Zakopanego, Wielicski, N. Są3za, Lubaczowa 

8:05] Stryja, Chyrowa, Borystawia 

3.25 Rzeszowa, Lubaczowa 

bambora, Chyrowa s 1 

Jaworowa (od 17,5 do 13/9 wł. w dnie powsz, od 1|5 do 16/5 wł. i od 
14/9 ao 30/% włącznie codziennie) 


OBI] Stanisławowa, Zydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, 
Lara da 
' Ławocznego, (Pesztu), 
08 Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołsczysk (Kijowa, Odessy), g 
„ortkowa, Zaiesrcayz, Delatyna, Wyżnioy, Kou nani s, 


Berhomethu, Czndina, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su- 


Husiatyn4, 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), . p 
c a TK Kopyezynies, Iwania pustegs, Skały, F ośutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymi ło waj 


ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszezyk, Hue 
Ga , Iwania pustego, Grrzymałowa 
wa, Zalasajzyk, Wyżnicy, Kórósmez6 
Watry, 3 icztwy, Bukaresztu 
ocławia, Barliaa, Pragi, Ka. lsbadu), Jasła, Cha- 


Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mazó 
N. Sącza, Orłowa (L|5 do 30/9), Uswięcina 
hyrowa, Borysławia, Kałusaa 


Brodów i 
Nowosię, 


"W ` d 
-pgi Krak iednia. Wiocłasia, Warszawy, Pragi, Karlibada, Ohyrowa, 
sd” wię aail Iwunicza, krojem: Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego ; l 

11:004 Podwotoo.ysk, Brodów, Kopyczyniec, Iw nia pustego, Pututor, Skały, 
= Hasiastyna, Zateszczyk, urzymałowa 


Stryja 
prez (tylko w niedzielę) 


Z dworca „Podza noze“ 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kojyczyniec, Husiatyna 


ijowa, Odessy), Brodów, Mopyczyniec, „Zaleszczyk 
kły, lania pustego, Grzymałowa 


rodów 


o" "RE 


n Z" 


ski jest późmiejszy o £6 minut od czegn lwowskiego. — W mieście wydają 


u Hansmana L 9, sd 7=mej' rano do 6-mej 
itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
„w święta od 9 praedpoł. do 12 w południe), 


godziny wieczorem, zaś zwykłe 


_ R 


